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Dzieci bezrobotnych promieniu- 
jące radością, gdyż otrzymały 
w przededniu Wielkanocy chleb 
i wędliny zakupione z ofiar, zło- 

żonych przez społeczeństwo. 


WIELKANOC... Jako święto kościelne ma ono 
ustalony od wieków charakter i niezmienną a głę- 
boką treść. Jest pamiątką największego triumfu 
Boga-Człowieka, bo triumfu nad śmiercią, jest 
symbolem majdonioślejszego Jego czynu, odku- 
pienia całej ludzkości. Ale dzwony wielkanocne, 
które od wieków radośnie biją na Rezurekcję, bę- 
dąe „wyrazem zawsze tych samych głębokich 
uczuć religijnych, w miarę przemian życia ludz- 
kiego budzą również zmienne uczucia i myśli 
ludzkie. Tak, przez długie lata niewoli kościelne 
„Alleluja“. w serca polskie wlewało madzieję, że 
jak Chrystus, tak i Polska zwycięży kiedyś 
śmierć swegó państwa. Tę nadzieję wypowiada- 
ło się głośno tam, gdzie można to było czymić, 
szeptało się cicho tam, gdzie ciemiężca thumił 
wszelkie marzenia patrjotyczne. Dzisiaj, gdy te 
marzenia spełniły się, już nie o wskrzeszeniu 
z martwych, ale o wzlocie w górę myśli Polak, 
gdy ogarnia go świąteczny mastrój. Z radosną 
otuchą patrzy na budzące się z zimowego snu 
wielkie państwo przyrody, która zawsze będzie 
wzotem i symbolem życia ludzkiego. Był czas, 


kiedy ten radosny nastrój objawiał się przede- 
wszystkiem w sutych zastawach stołów wielka- 
nocnych, we wzajemnem, aż przesadnie i często 
obie strony męczącem ugaszczaniu siebie i zna- 
jomych. Te czasy przesytu już minęły i niema 


ich co żałować. Dzisiaj, w tym roku właśnie, 
ci, co przez cały rok stoły mają dostatnio, cho- 
Giaż bez zbytku „zastawiome, dzisiaj nie zapomi- 
nają i zapomnieć nie cheą o tych, którzy bodaj 
w to uroczyste święto chcielibv i mają prawo 
zwolnić się od ciężaru tłoczącej ich przez cały 
rok biedy. Dzisiaj my, szezęśliwsi od nich, mie 
odgradzamy się od tych biedaków, lecz właśnie 
w to majwiększe święto miłości chrześcijańskiej 
idziemy ku nim, niosąc im nietylko dobre słowo, 
ale i dobry czym. Dobrze się stało, że szeroka 
akcja Pomocy Zimowej, zorganizowana na ca- 
łym terenie ypospolitej, w tym roku w okre- 
sie świąt Wielkiej Nocy szczególnie zajęła się 
tymi wśród biedaków, którym najbardziej po- 
trzeba w te dni uroczyste mietylko słońca wio- 
sennego, ale i czynnej pomocy bliźnich. Hasło 
zbiórki przedwielkanocnej, przeznaczonej ma da- 
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Wszystkim P. T. Prenumeratorom, 
Współpracownikom, Czytelnikom 
i Przyjaciołom naszego pisma, zasyła 
życzenia „W/esołego Alleluja" 


R edakcja 


ry Świąteczne dla najmłodszego pokolenia tych 
biedaków to najpiękniejsza i majrozumniejsza 
myśł, jaką zrodziła współczesna solidarmość ca- 
łego społeczeństwa polskiego. Słusznie w pro- 
stych, ale głęboko odezutych i silne sprawiają- 
cych wrażenie słowach dał temu hasłu rozgłos 
na całą Polskę p. min. Opieki Społecznej, Ko- 
ściałkowski, przewodniczący naczelnego komite- 
tu Pomocy Zimowej. Dopiero teraz, gdyśmy za 
tem hasłem poszli, wcielili je w czyn, dopiero te- 
raz możemy szczerze i prawdziwie świętować. 
Nie zastawimy naszych własnych stołów zbyt- 
kiem, ale świątecznej naszej radości nie zamąci 
wyrzut sumiemia, żeśmy zapomnieli o najbied- 


-niejszych wśród biedaków. Święto Zmantwych- 


wsitania, będące zarazem świętem wzlotu w gó- 
rę, w tym roku nabierze osobliwej treści, gdy 
radosne śpiewy dorosłych sikojarzą się z weso- 
tym uśmiechem dziatwy, przygarniętej przez nas 
w imię majszczytniejszych ideałów religijnych 
i narodowych, w imię najmądrzej pojętego pa- 
trjotyzmu i najrozumniejszej myśli o przyszło- 
ści maszego państwa i narodu. 


Pierwsza na ziemiach Polski przydrożna figura, przed- 
stawiajaca błog. Andrzeja Bobolę, wzniesiona w 1928 r. 
w Modlnicy pod Krakowem, staraniem Adama bar. Ko- 


nopki, szambelana papieskiego. Dzieło Karola Hukana. 
Ag. Fot. „Światowid*. 


W. wszystkich kościołach Rzeczypospolitej za- 
brzmi w niedzielę Wielkanocną triumfalny hymn 
„Te Deum laudamus“. Zadźwięczą wszystkie dzwony 
naszych świątyń z potężnym „Zygmuntem na czele. 
Bo oto w dniu tym po długich, najściślejszych ba- 
daniach, na mocy jednomyślnej uchwały Najwyż- 
szego Kolegjaum Kościoła Ojciec Święty, Papież 
Pius XI. oznajmi całemu Światu chrześcijańskiemu, 
że na ołtarze Pańskie wyniesiony został ś. p. An- 
drzej Bobola, czczony dotychczas tylko jako Błogo- 
sławiony. Powiększy się zastęp świętych Patronów 
Polski przed tronem Pana wszystkich narodów, przy- 
łączy się do nich Polak z krwi i kości, na ziemi pol- 
skiej zrodzony, na niej działający, na niej za wiarę 
świętą i miłość ojczyzny umęczony. Ś. p. Andrzej 
Bobola urodzony w r. 1591 w Sandomierszczyźnie 


Błog. Andrzej Bobola, 
obraz Jadwigi Rymarówny. 


Przedstawiciele Episkopa- 
tu Polskiego na dworcu 
warszawskim na chwilę 
przed odjazdem do Rzy- 
mu na uroczystości kano- 
nizacyjne św. Andrzeja 
Boboli. W pośrodku J. 
Em. kardynał Kakowski, 
obok po prawej stoją ks. 
biskup Szłagowski i ks. 
biskup Gall. 


z ojcowskiego dworku ziemiańskiego wyniósł głębo- 
kie uczucie religijne, które kazało mu w młodym 
już wieku wstąpić do zakonu OO. Jezuitów a póź- 
niej oddać się ofiarnie służbie misjonarskiej, zwła- 
szcza na Kresach, gdzie wiara katolicka miała nie- 
przejednanego wroga w schizmatykach. Gdy w wie- 
ku XVII. nad Polską rozpętała się burza dziejowa 
ks. Bobola niósł nieustraszenie, na żadne niebezpie- 
czeństwa nie zważając, ludowi polskiemu i ruskie- 
mu słowa pociechy religijnej, braterskiej miłości. 
Nie uląkł się nawet dzikich hord Chmielnickiego, 
w spokoju znosił ich prześladowania, w spokoju, za- 
zamordowany przez Kozaków w r. 1657 w Janowie 
na Polesiu, z palmą męczeńską stanął przed tronemt 
Boga. Czczony za życia i po śmierci, w r. 1853 bea- 
tyfikowany, dzisiaj wstępuje na ołtarze Pańskie. 


Reprodukcja wzbroniona. 
Wszelkie prawa zastrzeżone. 
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Shampoo Palmolive pielęgnuje 
| włosy jak mydło Palmolive cerę. 


ruwrez pragnugz mueść piękna cere? _ A 


A więc 


Wyrabiane na olejach roś- 
linnych — żadnych sztucz- 
nych barwników - żudn, ch 
tłuszczów zwierzęcych. 


dobrze, ze dwonuz! f 


Tak jest, powinna Pani posłuchać dobrej rady Pię- 
cioraczków Kanadyjskich, dla uzyskania pięknej 
cery! Ta dobra rada pochodzi od d-ra Dafoe, 
opiekuna Pięcioraczków. Oto ona: -— Czy pragniesz 
mieć piękną, czystą cerę i twarz pro- 
mieniejącą młodością ? Używaj zna- 
nego mydła oliwkowego —Palmolive! 
Jego obfita piana jest doskonała dla 
skóry, oczyszcza ją i udelikatnia. 


Dlatego, dbając o swą urodę, po- 
winna Pani dziś jeszcze zaopatrzyć 
się w 3 kawałki mydła Palmolive. 


ZGON WYBITNEGO DZIENNIKARZA. 


W Warszawie zmarł, przeżywszy lat 49, Ś. p. 
Zdzisław Kleszczyński znakomity publieysta, lite- 
rat i dziennikarz, współpracownik „Kurjera War- 
szawskiego*, w którym pisywał niemal codziennie 
pod pseudonimem „Sęk*. Był to człowiek dużej 
kultury, władający świetnie piórem, zamiłowany 
myśliwy i automobilista. Śmierć jego przedwcze- 


sna wywołała szczery żal w sferach dziennikar- 
skich i wśród tysięcznych Czytelników jego kapi- 
talnych migawek. 
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Zioła Magistra Wolskiego 
przynoszą ulgę w wielu cierpieniach. 


PRZY CIERPIENIACH WĄTROBY, woreczka 
żółciowego, kamicy żółciowej i żółtaczce — zioła 
ze znakiem „BILLOSA'. 


PRZY OTYŁOŚCI, na tle wadliwej przemiany 
materji — zioła ze znakiem „DEGROSA%*. 


PRZY BEZSENNOŚCI, nerwicy serca i zaburze- 
niach układu nerwowego — zioła ze znakiem 
„PASITVEROSA:. 


PRZY BÓLACH GARDŁA (ANGINACH), krtani, 


migdałków, zapaleniach dziąseł i okostnej — zioła 
ze znakiem „LARYNGOSA'. 


PRZY KASZLU, zaflegmieniu, ciężkości i duszno- 
ści i wszelkich cierpieniach płuc — zioła ze. zna- 
kiem „PULMOSA. 


PRZY OBSTRUKCJI CHRONICZNEJ, zaburze- 
niach żołądkowo-kiszkowych i do uregulowania 
trawienia — zioła ze znakiem „GASTROSA. 


PRZY CIERPIENIACH NEREK, PĘCHERZA, 
miedniczek nerkowych i wszelkich dolegliwościach 
dróg moczowych — zioła ze znakiem „UROSA“. 


PRZY ARTRETYZMIE, REUMATYZMIE i bó- 
lach iscWiasu — zioła ze znakiem „REUMOSA“. 


Jako środki odzenia naturalnego, 
działają zioła magistra Wolskiego 
łagodnie, nie mają przykrego sm 

i są latwe do przyrządzenia. 


Magister WOLSKI 


WARSZAWA ZŁOTA14 


Własny oddział w Londynte. 


Ag. Fot. „Światowid“. „ch się, ażeby to lilipucie państewko, zamieszkałe 


KSIĘSTWO LIECHTENSTEIN ZAGROŻONE 


Na pograniczu Szwajcarji leży maleńkie księstwo Liechtenstein, zachowujące dotąd swą suweren. 
ność i niepodległość, ale zagrożone w ostatnich czasach agitacją żywiołów hitlerowskich, domagają. 


przez Niemców, zostało włączone do Rzeszy. Ną 


zdjęciu jedyny żołnierz z Liechtensteinu, weteran z 1866 r. na straży przed zamkiem Vaduz. 
Atlantic-Photo, Berlin. 
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(Specjalna koresponden- 
dencja „Šwiatowida“). 


Thalassa! Thalassa! — 
Morze! Morze — taki 
okrzyk wydarł się z pier- 
si 10.000 Greków, którzy 
po długiej wędrówce po- 
wrotnej z ekspedycji wo- 
jennej pod dowództwem 
Ksenofonta dotarli do 
upragnionego morza. — 
Było ono dla nich zwia- 
stunem kresu wędrówki 
i trudów, zapowiedzią 
rychłego powrotu do do- 
mowych pieleszy i odpo- 
czynku na laurach poko- 
ju. Podobny też nastrój 
ożywiał wojska generała 
Franco, kiedy podczas 
ostatniej ofensywy parły 
ku Tortosie, ku brzegom 
Morza Śródziemnego. 

Z niebywałym entuzja- 
zmem maszerowały woj- 
ska powstańcze w bój 
z jedną tylko uporczywą 
myślą: Dotrzeć do brze- 
gu morskiego pod Torto- 
są, przeciąć kadłub. czer- 
wonej Hiszpanji na dwo- 
je i w ten sposób zapo- 
ezątkować jej koniec. Ten 


nastrój pełen  „oczeki- 
wania morza“ udzielił się 
i nam — dziennikarzom. 


O ile tylko na to pozwa- 
lały operacje wojskowe, 
staraliśmy się dotrzeć do 
możliwie najdalej na 


wschód wysuniętych punktów frontu, by natych- 


Przemarsz 


wojsk 
Quinto. 


Grupa kobiet i dzieci hiszpańskich, która 


narodowych 


Photo NYT — Paryż. 


niego strzału, 


THALASSA! THALASSA! 


przez 


Francuska straż graniczna, rewidująca milicjantów 
hiszpańskich, uciekających przed naporem wojsk 
narodowych do Francji. Żołnierz pierwszy od prawej 
jest ochotnikiem sowieckim. 
Keystone. Berlin. 


się na terytorjum 
Photo NYT — Paryż. 


schroniła 
francuskie. 


widzieć je można zaś doskonale 


miast po ukazaniu się na widnokręgu sinej wstęgi 
„wielkiej wody* pchnąć do pism naszych tę wia- 
domość. W chwili, gdy piszę te słowa, można już 
wykrzyknąć za Grekami: Thalassa! Thalassa!!! 
Morze już jest przed nami na odległość armat- 


przez polową lornetę. Radość w oddziałach naro- 
dewców graniczy rzeczywiście z jakimś szalonym 
entuzjazmem. Czarne, powalane ziemią i uznojone 
walką twarze legjonistów promienieją radością 
i dumą zarazem, że oni to właśnie, ich siły i ich 
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W DOMU I W SPORCIE 


KREM 
NIVEA 


PIELĘGNUJE SKÓRĘ 
Y m 


KREM NIVEA 
od zi. 0,40 — 2,60 
OLEJEK NIVEA 
odzł1— — 3,53 


„Dlatego Krem NIVEA jest wyjątko- 


€ 23 


J PAR > A drozd FAR ż 
Jedynie Krem NIVEA zawiera Euceryt, 


środek wzmacniający tkanki skórne! 


wy! Szczególnie wiosną domaga się 
cera pielęgnowania Kremem NIVEA. 
Skóra regularnie pielęgnowana 


NIVEĄ staje się odporniejszą na 


ujemne wpływy zmiennej pogody. ` 


NIVEA wnika bowiem łatwo w głąb 
skóry, działając wzmacniająco na 
jej tkanki. Skóra nabiera wówczas 
elastyczności i młodzieńczej świe- 
żości. NIVEA chroni też przed opa- 
rzeniem stonecznem. Krem NIVEA 
jest w cenie przystępny dla każdej 
kieszeni. Niema zatem żadnej prze- 
szkody, aby jeszcze dziś nie nabyć 
nudełka Kremu NIVEA. 
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Wojska gen. Franco na przedpolach Leridy. 
Photo NYT — Paryż, 


krew przyniosły upragnione zwycięstwo. Albo- 
wiem dotarcie do morza, jest dla armji gen. Fran- 
co jednoznaczne z decydującem dla losów dalszej 
kampanji zwycięstwem i zdruzgotaniem czerwo- 
nego wroga do reszty. Thalassa! Thalassa!!! Nike! 
Nike!!! Zwycięstwo! Zwycięstwo!!! 

Edmondo R. 


c= 200878 


chroni, matuje 
upiększa cerę 


WYRABIANY 
W 14 ODCIENIACH 
ODPOWIEDNI DLA 
KAŻDEJ KARNACJI 


FALKIEWICZ -PozNAaŃńŃ 
FARDYKA DEDE IM : KOCM, zol 1911 p. w PARYŻU 
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Właśnie Japończycy zajęli miasto Tsinan w Chinach. Jeden z nich usiadł 
ua ławee i zabawia się rozmową z młodą Chinką, która przygrywała mu na 
instrumencie muzycznym. Japończyk, motocyklista patrzy na nią nieufnie, 
ale z miny widać, że dziewczyna podoba mu się. „Wrogowie* mają się ku 
sobie. Ale na wojnie, jak na wojnie, może za chwilę odezwie się sygnał 
trąbki i japoński motocyklista będzie zmuszony pożegnać swoją przyjaciółkę 
i odjechać na front. Atlantic-Photo, Berlin. 


najpiękniejszych 
chwil w życiu utrwa- 
liszjakomiłąpamiąt- 
kę posługując się 
tylko znakomitemi 
BŁONAMI 
PŁYTAMI 


PAPIERAMI 


występuje zdumiewająco po stosowaniu od- 
żywczego, udelikatniającego kremu Abarid, 
sporządzonego z wyciągu cebulek lilii białej 
i miodu, usuwającego zmarszczki, pryszcze 
i inne usterki cery. Twarz odmłodzoną, cerę 
zdrową, jędrną, świeżą i młodzieńczą- zapewnia 


KREM ABARID 


należy zawsze pamiętać, 
że nacierającskórę głowy 
codziennie rano i wieczo- 
rem preparatem Trilysin, 
usuwamy szkodliwy łu- 
pież, powodujący wypa- 
danie włosów. Trilysin słu- 
ży do prawdziwej i racjo- 
nalnej pielęgnacji włosów 


caluje włosy 


y y rzędzie wieszczów 


narodowych Wyspiański 
jest ostatnim, który nie- 
złomnie powtarza: Naro- 
dzie, wróżę, zmartwych- 
wstaniesz! — który woła 
o państwo polskie i nie- 
zmordowanie walczy ze 
wszy stkiemi hydrami, 
wyniszczającemi duszę 
polską. Kiedy w 1907 r. 
zamyka oczy w szary je- 
sienny dzień, już tylko 
siedem lat dzieli Polskę 
od chwili, gdy na ulicach 
Krakowa ukażą się pier- 
wsi żołnierze polscy w si- 
wych mundurach, a je- 
dynaście, gdy Kraków 
zrzuci jarzmo niewoli a 
na odwachu załopocze 
sztandar „Gwiazdy“ i za- 
brzmi polska komenda. 

Wyspiański wierzył, że 
Polska zmartwychwsta- 
nie, jak poważny, legen- 
darny rapsod, z czasów 
Bolesławowych brał w rę- 
kę gędźbę, uderzał w jej 
struny i Śpiewał strofy, 
w których _dźwięczał 
spiż padae piorun gnie- 
wu i wladezy ton proro- 
ka, idącego jak plomień, 
jak krzak gorejący przed 
narodem. 

Znał jak nikt duszę pol- 
ską, i karmazyna i chło- 
pa, robotnika i inteligen- 
ta, artysty i dziennika- 
rza. Rozkrawywał serca, 
zaglądał do ich wnętrz. 
Odkrył, „że jest tyle sił 
w narodzie* i dlatego w 
ten naród wierzył. 

Kiedy jeszcze nie śniło 
się o czystości rasy, on 
już mówił o poszanowa- 
niu polskiej krwi, sięgał 
do prasłowiańskich cza- 
sów, przeglądał się w fa- 
lach Wisły i i na krwi, na 
rasie i niezłomnej woli 
budował przyszłość na- 
rodową. 

Niedawno Marszałek 
Śmigły-Rydz przemawia- 
jąc w gronie posłów i se- 
natorów, zaznaczył, że 
dzisiejsza sytuacja przy- 
pomina mu pierwszy akt 
„Wyzwolenia* Wyspiań- 
skiego, kiedy to na sce- 
nie pojawiają się różne 
figury a każda z nich ma 
niezawodną receptę na 
zbawienie Polski. Tak, 
to prawda! Mamy dzi- 
siaj i karmazynów i ho- 
łyszów i genjuszów, krę- 
cących się po scenie pol- 
skiej i próbujących zba- 
wić lud i Polskę, ale 
choć bramy niewoli są 
już otwarte, choć dzieło 
odkupienia zostało już 
dokonane, przygniata 
nas ciągle jeszcze ka- 
mień swarów, starych 
nałogów, waśni i kłótni. 

Wyspiański wsłuchi- 
wał się w te swary po- 
tępieńcze, odrywał się od 
nich i pisał swoje rapso- 
dje bohaterskie, nastro- 
jone na najwyższy ton. 
Wiedział, że -w duszy 
ludzkiej drzemią przy- 
ziemne instynkty i wiel- 
kie ideały i do tych osta- 
inich apelował, on, rap- 
sod Wyzwolenia i zmar- 
twychwstania. Z tego po- 
siewu bohaterstwa naro- 
dziło się pokolenie, które 
z bronią w ręku walczy- 
ło o Polskę, które prze- 
żyło cud wskrzeszenia 
Polski i odwaliło kamień 
grobowy w 1918 r. Dlate- 
go dla nas, ES 
wielkiej wojny, jest 
spiański rapsodem ME 
piekniejszego eposu z 
dziejów Polski, bo zmar- 
twychwstania Ojczyzny! 

Osęka. 


»RAPSOD«—PASTEL STANISŁAWA WYSPIAŃSKIEGO 


Własność Salonu Kazimierza Wojciechowskiego w Krakowie 


ferria: sA 


CAZIMI METAMORPHOSA 


przeciw niegom , wagrom 4 wmarszezkom 


Ból głow 


y 


Bóle glowy powstać mogą naskutek nieprawidło- 


wego krążenia krwi Odciążając system krąże- 
nia — skutecznie usuwają bóle słynne tabletki 
ASPIRIN (jedynie z krzyżem Bayera!). 


WE | ZAWO TOAT z 


+ LEON HR. PINIŃSKI 


W. Lwowie zmarł 
w 80-tym roku życia Śp. 
Leon hr. Piniński, hono- 
rowy profesor Uniwer- 
sytetu lwowskiego, zna- 
komity prawnik i mece- 
nas sztuki, oraz gorący 
patrjota. Przez szereg lat 
wykładał prawo rzym- 
skie, interesowała go jed- 
nak bardzo sztuka i wszy- 
stkie wolne chwile po- 
świecał kolekcjonowaniu 
dzieł sztuki, przedewszy- 
stkiem obrazów, oraz 
studjom estetycznym. 

U schyłku życia poda- 
rował swoją wspaniałą 
galerję obrazów Zbiorom 
Państwowym na Wawe- 
lu, nad którego odnowie- 
niem pracował z najwię- 
kszem poświęceniem ja- 
ko członek Komitetu Od- 
budowy Wawelu. W ro- 
ku 1898 piastował Zmar- 
ły urząd namiestnika Ga- 
licji, był także członkiem 
austrjackiej [Izby Pa- 
nów. Należał do czyn- 
nych członków Polskiej 
Akademji Umiejętności. 
Pochowano Go we Lwo- 


wie. . Ag, Fot, „Światowid“. 
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GIBBS 


mydełko do zębów 


ŚR 
tłuste reszt 

Czystóć zęby jedzenia, 
odbijają ARÓW 


światło, jak 
lustro. Po- 


CZYŚCI 


zęby nie narvszeGe 
iac emalii, 


mięłajcie, WZMACNIA 
aby miały dziąsła, 
one zawsze ODŚWIEŻA 


eddech. 
należyty 


Mydełko ao zębów GIBBS jest sprzedawane w ele- 
ganckich pudełkach bakelitowych w 6 kolorach. 


ZDĄŻYCIE !! 


+ 


Na spacery pantofelek ze skory 


gemzowej w kolorze brązowym. 4 


Amerykański model bucika 
na półwysokim obcasie z czarnego 
zamszu, tak modelowany, że czyni 


Popołudniowy. Francuski 
model na wysokim obcasie z czar- 
nego zamszu. Ładnie perterowany. 


Ładny pantofelek z brązo- 
wego zamszu. - Model paryski. - 
Ozdobiony gustowną kokardą. 
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LEGIA AKADEMICKA. 


W tych dniach rozpo- 
częto szkolenie wojskowe 
żołnierzy Legji Akade- 
mickiej w miastach uni- 
wersyteckich. Młodzież 
z zapałem pospieszyła do 
koszar, gdzie otrzymała 
mundury i pod okiem in- 
struktorów zaczęła się 
uczyć musztry. Zaszczyt 
zainaugurowania prac 
Legji, przypadł Warsza- 
wie, studentom S. G. H. 
Na zdjeciu akademicy 
z Legji krakowskiej, idą- 
cy po mundury do ma- 
gazynu. 


Ćwiczenie Legji Akademickiej na Polu Mokotowskiem w Warszawie. 


Zdjęcia Ag. Fot, „Światowid”, 


WĄTROBA JEST FILTREM DLA KRWI 


Zanieczyszczona krew wskutek złego funkcjo- 
nowania wątroby, może spowodować szereg roz- 
maitych dolegliwości, bóle artreiyczne, łamanie 
w kościach, bóle głowy, wzdęcia, odbijania, bóle 
w wątrobie, niesmak w ustach brak apetytu, swę- 
dzenia skóry, skłonność do obstrukcji, plamy i wy- 
rzuty na skórze; skłonność do tycia, mdłości, ję- 
zyk obłożony. Choroby złej przemiany materji 
niszczą organizm i przyśpieszają starość. Racjo- 
nalną, zgodną z naturą kuracją jest normowanie 


cod 


podnosi naturalny urok Pani. Wdzięk — 
to powodzenie. Dlatego też należy chro- 
nić cerę przed szkodliwym wpływem ku- 
rzu, dymu, gorąca czy też chłodu. Three 
Flowers Vanishing Cream jest idealnym 
kremem chroniącym cerę, pokrywa on 
skórę i utrzymuje jej elastyczność. Sta- 
nowi on ponadto doskonały podkład pod 
puder Three Flowers. Pośród licznych, 
budzących zachwyt, odcieni tego zna- 
komiłego, delikatnego jak pyłek kwia- 
tów, pudru znajdzie każda z Pań ton, 
harmonizujący z kolorem Jej oczu i cery, 
odpowiedni na każdą porę dnia i do 
każdej toalety. Dobrze wybiera kto wy- 
biera najwyższy gatunek, a więc Hudnut! 


czynności wątroby i nerek. Dwudziestoletnie do- 
świadczenie wykazało, że w chorobach na tle złej 
przemiany materji, chronicznego zaparcia, kamie- 
niach żółciowych, żółtaczce, artretyżmie ma zasto- 
sowanie „Cholekinaza* H. Niemojewskiego. Bro- 
szury bezpłatnie wysyła laboratorjum fizjologicz- 
no-chemiczne Cholekinaza H. Niemojewskiego, 
Warsżawa, Nowy-Świat 5, oraz apteki i składy 
apteczne. 353 
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Wide. World Phbtos, Londyn, 


Ruiny Synagogi w Ka- 

farnaum, dziś częściowo 

odbudowanej, w której 
nauczał Chrystus. 
Presse-Photo, Berlin. 


Kamienne łoże, na któ- 
rem spoczywało ciało 
Zbawiciela. 


W ogniu konfliktów międzynarodowych jest 
dzisiaj Palestyna. Deklaracją Balfoura w czasie 
wojny światowej przeznaczona na siedzibę naro- 
dową żydów stała się wkrótce potem terenem imi- 
gracji żydowskiej. Równocześnie jednak na tem 
właśnie tle powstał konflikt pomiędzy kolonista- 
mi żydowskimi a arabską ludnością, zdawna 
w tym kraju mieszkającą. Konflikt przybierał 
coraz ostrzejszy wyraz, groził rzuceniem całego 
kraju w odmęt krwawych rozruchów, na co An- 
glia nie tylko piastująca nad Palestyną mandat 
z ramienia Ligi Narodów, ale i posiadająca tam 
swoje ogromnie ważne interesy polityczne i go- 
spodarcze, nie mogła obojętnie patrzyć. Powstał 
plan podziału Palestyny, przyczem jedna jej 
cześć miała być pozostawiona Arabom, druga od- 


TAM, GDZIE 


NAUCZAŁ I CIERPIAŁ 


dana do kolonizacji Żydom. Już ten jednak pier- 
wotny projekt podziału Palestyny podkreślił 
w sposób bardzo dobitny, że poza posiadłościami 
Arabów i żydów musi pozostać wyodrębniona 
z nich jedna część Palestyny, do której prawa ani 
Arabowie, ani Żydzi rościć sobie nie mogą. To ta 
część Palestyny, którą wszyscy chrześcijanie, do 
jakiegokolwiek obrządku należeliby, nie tylko zwą 
Ziemią Świętą, ale i ż głębi najistotniejszych 
swych uczuć religijnych jako taką czczą. Bo jest 
to ziemia, uświęcona po Wszystkie wieki życiem 
Chrystusa jako Boga-Człowieka, Jego działalno 
ścią nauczycielską, Jeg Meką za odkupienie całej 
ludzkości, Jego triumfalnem Zmartwychwstaniem, 
będącem podstawową zasadą wiary Chrystusowej. 
O wydarcie tej Ziemi Świętej z rąk niewiernych 


Kaplica Siedmiu Bole- 
ści Najśw. Panny Marji 
w Jerozolimie. 


toczyły się w wiekach średnich krwawe walki, ze 
wszystkich stron świata chrześcijańskiego ścią- 
gali rycerze na bohaterskie wyprawy krzyżowe, 
nawet bezsilne dzieci próbowały zdobycia jej. 
A gdy mimo bezmiernych ofiar przedsięwzięcie 
się nie udało, wszystkie państwa chrześcijańskie 
dążyły bodaj do tego, by pobożnym wyznawcom 
Chrystusa umożliwić pielgrzymki do Ziemi Świe- 
tej. Nawet tureccy włodarze tej Ziemi uznawali te 
święte prawa chrześcijan. Więc nie dziwnego, że 
i Wielka Brytanja, z chwilą, gdy nad krajem tym 
objęła patronat, nie mogła się sprzeniewierzyć 
tylowiekowym tradycjom. I jakiekolwiek będą 
dalsze losy koncepcji podziału Palestyny, cały 
świat chrześcijański czuwać będzie na tem, by 
świętość Ziemi Chrystusowej została uszanowana 
i po wszystkie czasy zabezpieczona. 


Dziedziniec domu Kaj- 
fasza w Jerozolimie. 


Rzeka Jordan, pamiętna chrztem 
Chrystusa. 
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Śp, y AP, Z WIELKIEGO TURNIEJU 
UE MÓWĘĄ kopalni na Slas JEŹDZIECKIEGO W BERLINIE 
dk 5 | 


pa 


Przed — niedawnym 


czasem połączono ko- 
palnie „Lech“ w Nowej 
Wsi z kopalnią „Wan- 
da“ w Nowym Byto- 


miu, tworząc w ten 
sposób jedną wielką 
kopalnię pod nazwą 
„Wanda—Lech*. Prze- 
prowadzono przy tej 
AA RAWA Na wielkim turnieju jeździeckim w Berlinie 
8-miu miljonów zło- Pierwsze miejsce zajął główny dowódca sztur- 
tych. Poświęcenia no- mówek Temme (na zdjeciu) na klaczy „Nordland“. 
wej kopalni dokonal Zaznaczyć należy, że w ostatnich latach klasa 
Je Es ka aup a jeźdźców niemieckich znacznie podniosła się, tak, 
v tow. zaproszonych że stali się oni najgroźniejszymi rywalami na mię- 
gości w hali pomp. dzynarodowych zawodach hippicznych. 

Foto Cz. Datka — Katowice. Atlanlic-Photo, Berlin. 
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W Paryżu dokonano wyboru z pośród kilku najpiękniejszych dziewcząt 
takiej, która odpowiada najbardziej przeciętnemu gustowi żołnierza francu- 
skiego, stanowiąc niejako wcielenie legendarnej Madelon. To zaszczytne wy- 
różnienie otrzymała panna Andrée Lindimer, którą widzimy na zdjęciu 
w chwili dekoracji szarfą. i Keystone — Berlin. 


Z czarnej giemzy 
wiosenny model 


Dziecięce pantofelki _ Dziewczęceichłopięce  Półbuciki reklamowe 
reklamowe i - półbuciki brąz. i czarne, cena reklamowa 
w 23-26 650 - 21-30 8:90 w. 30-33 zł. 990 w. 34-38 zł. 1190 


w 31-35 990 


brązowe i czarne 


DORN z Ei : Męskie skarpetki a >= 
ralnego ledwięmi 3%  ammi)ami20 A PIWA OKOCIMSKIE: MARCOWE 
uł. 4% i y por zi. | 
Nadto praedi UA Nadto posiadamy ne składzie setki 


niejszych aż de najwytwornieł- 
szych | lvkaotowych gatunków, 


i mow i ŚWIĘTOJAŃSKIE 
osz) NOWOŚĆ— PIWO SŁODOWE 0 ŠWIETO 


Do nabycia we wszystkich filiach. - 


Dasr . T a M ik — LO MM UA 
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Dnia 10 kwietnia b. r. odbył się w Niemczech 
1w Austrji plebiscyt w sprawie Anschlussu oraz 
głosowanie na listę nowego Reichstagu, obejmu- 
jącego całe Wielkie Niemcy. Z głosujących 99.08% 
w obu sprawach wypowiedziało „Tak“. Na zdjęciu 
kardynał Innitzer na progu lokalu głosowania 
w Wiedniu. Atlantic.Photo Berlin, 


PRYW. DOKSZTAŁCAJĄCE KURSY 


„WIEDZ A” 


KRAKÓW, UL. PIERACKIEGO Nr. 14 


przygotowują na lekcjach zbiorowych w Krakowie, oraz w dro- 
dze korespondencji, za pomocą xupełnie nowo opracowanych 
skryptów, programów i miesięcznych tematów, do egzaminu 
dojrzałości gimn, starego typu, do egzaminu ukończenia gimna- 
zjum  ogólno-kształcącego nowego ‘ustroju, z zakresu I i II 
klasy gimn, starego ustroju, do egzaminu z 7-miu klas szkoły 
powszechnej Wykładają wybitne siły fachowe, 24 


TWOJ SYNONIM SZCZĘŚCIA 


to Jasnowidz Wittlins! Ogólnie znany i ceniony Ja- 
snowidz-Psychografolog Wittlins, któremu nadany 
został przez Związek Metapsychików tytuł Pierw- 
szego Mistrza Wiedzy Tajemnej, apeluje do wszyst- 
kich, którzy kiedykolwiek zwracali się i pokrzyw- 
dzeni zostali przez rozmaitych pseudojasnowidzów, 
by podali swój adres, datę urodzenia, a to w celu 
a dokładnego opracowania w najbardziej zawiłych 
sprawach, jak: LOTERJI, KRADZIEŻY, SPADKÓW, ZAKOPA- 
NYCH SKARBÓW, ZDOBYCIA MIŁOŚCI POŻĄDANEJ OSOBY, 
CHOROBY, jako też horoskopów na przyszłość. Należy załączyć 
__ niniejsze ogłoszenie, 1.50 zł. znaczkami na porto, przyczem zai- 
waża się, że bezpłatnych seansów nie wykonuje się. Adresować: 
Jasnowidz HENRYK WITTLINS, Kraków, Uli. URZĘDNICZA 42/3. 


POLSKA 
ŻĄDA 
KOLONIJ 


W ubiegłą niedzielę w ca- 
lej Polsce odbyły się mani- 
festacje, na których doma- 
gano się przyznania Polsce 
kolonij. Przez miasta prze- 
ciągały pochody propagan- 
dowe, urządzano wiece 
i uchwalano odpowiednie 
rezolucje. — Na zdjęciu po- 
chód propagandowy mło- 
dzieży żeńskiej na Pl. Wol- 
ności w Poznaniu. 

Ag. Fot. „Światowid. 


Elizabeth Arden twierdzi, że kazda kobieta 
może nosić dowolny kolor sukni, jezeli tylko jej 
maquillage harmonizuje z barwą ubrania i z 
kolorytem cery. Odcień pudru, kolor różu i 
pomadki musi być uwaznie i indywidualnie 
dobrany. Stosujmy się do tych wskazówek 
zawsze, a zdobędziemy prawdziwy czar i 
powab, które powinny cechowac kazda 
wytworną kobietę. Preparaty Elizabeth Arden 
są do nabycia w agenturach wszystkich 


miast w Polsce. 
l A 


LONDON 


$.:5.. OLD- BOND AS TREET 
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Aleksander Fredro napisał „Zemstę* 

na tle sporu granicznego Firlejów, do 

których należał Odrzykoń, z rodziną 
Skotnickich. 


amek zwany dziś Odrzykoniem 

(od wsi, na której gruntach le- 

ży) a niegdyś Kamieńcem, wzno- 
si się w kraju podkarpackim, na 
północ od starego Krosna. Wokół 
garbami pełzają pagóry duże i ła- 
godne ku górskim łańcuchom kar- 
packim, ku Dukli i przełęczy Du- 
kielskiej. Stróżuje Odrzykoń nad 
krainą nafty — Zagłębiem Krośnień: 
skiem. Droga wiedzie do niego po te- 
renie falistym, wśród szybów nafto- 
wych. 

Nowe „nafciarskie* życie przemy- 
słowe pokrylo warstwą stare szlaki 
i stare tradycje tych stron. Przeszłe 
wieki zachowały się tylko w pięk- 
nych zabytkach Krosna i w formie 
najczystszej niejako, w ruinach od- 
rzykońskich. 


Skały zwane „Prządkami* w okolicy 
Odrzykonia. 


Wzniosły zamek Kamieniec prze- 
żywał częściowo wraz z Polską jej 
losy, jako południowa stanica. Od- 
pieral ataki najeźdźców, bronił gra- 
nic, upadał pod silniejszemi pchnię- 
ciami, podnosił się. W końcu, powoli, 
od XVII i początku XVIII stulecia, 
od wściekłych uderzeń Rakoczego 
i najazdów szwedzkich, zmieniał się 
w gruzy. Chronił jeszcze, już zruj- 
nowany, przez jakiś czas barskich 
konfederatów, aż stał się tem, czem 
jest obecnie: srebrzystemi, nagiemi 
ruinami na wyniosłem wzgórzu, 
wśród sosen i jarzębin. 

„Wewnętrzne losy zamku też były 
zmienne; drogą dziedziczenia lub 
ślubnych  transakcyj przechodził 
z rąk jednego rodu do drugiego. Mo- 
skorzewscy, Kamienieeccy, Bonar, 
Sienieński, Firlejowie, Skotniecy — 
oto długi i niezupełny ciąg nazwisk 
posiadaczy zamku. Po Kamieniec- 
kich zachował się do dziś na krawę- 
dzi wyniosłej baszty, wysoko umie- 
szczony, kuty w kamieniu, dumny 
herb Pilawa. 

Dziś ruiny należą pó połowie do 
„Starowieyskich i Szeptyckich. 

Piękne, o dawnych dziejach świad- 
ezące ruiny utrwaliły się w sztuce, 
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rzykoniu, 
Krosno. 


Ruiny zamku w Od- 
powiat 


Seweryn Goszczyński napisał „Króla 
był Jan Mach- 
nicki, ostatni mieszkaniec ruin zam- 


zamczyska”, którym 


kowych w Odrzykoniu. 


Ruiny zamku odrzykońskiego wedle starej litograf ji. 


głównie zaś w literaturze, jako źró- 
dio, pomysłów. Rysował je Matejko, 
z nich wziął Fredro asumpt do napi- 
sania swej „Zemsty“. 

W XVI wieku należał Kamieniec 


Wyższy wraz z wsią Odrzykoniem do 
Virlejów, pieczętujących się herbem 
Lewart. zaś zamek Kamieniec Niż- 
szy z miasteczkiem Korczyną był 
w posiadaniu Skotniekich. Obie ro- 


ZAMCZYSKO 
 ODRZYKONSKIE 


dziny wiodły przewlekłe spory gra- 
niczne. I oto temat dla Fredrowskiej 
„Zemsty. 

Zmana jest, zwiazana z temi stro- 
nami, legenda o Stanisławie i Annie 
Oświęcimach, rodzeństwu kochają- 
cem się kazirodczą miłością (kości 
ich obojga spoczęły w barokowej ka- 
plicy Oświęcimów przy kościele 
0. O. Franciszkanów w Krośnie). 
Mikołaj Bołoz-Antoniewicz, pisząe 
dramat, osnuty na dziejach owej mi- 
łości („Anna Oświęeimówna, Wie- 
deń, 1873), umieścił akcję właśnie 
w Odrzykoniu. Jest w tym drama- 
cie Odrzykoń pięknym,-silnym zam- 
kiem, o wysokich komnatach, peł- 
nym czeladzi i sił zbrojnych. Grott- 
ger, ozdabiając tę książkę swymi ry- 
sunkami, stworzył w nich małą i sła- 
bą wprawdzie, ale miłą wizję daw- 
nego, świetnego zamku. 

Nie wskrzeszał takiej wizji Sewe- 
ryn Goszczyński, pisząc swego: 
„Króla zamezyska”. Zostawił w swem 
dziele zamek takim, jakim był już 
wówczas, zupełnie prawie zrujnowa- 
nym. „Króla“ również nie wyimagi- 
bował. Istniał „Król“ taki w połowie 
XIX stulecia, był to ostatni władca 
i mieszkaniec zamczyska już znisz- 
czonego, umysłowo chory Jan Mach- 
nieki, urzędnik komisji rachunkowej 
w Dukli. Wstrzaśnięty niepowodze- 
niami i wybuchem powstania listo- 
padowego, zamieszkał w ruinach, 
w lochu, dziś już prawie zasypanym, 
a zwanym „piwnicą Machniekiego*, 
uważając zamek za symbol losów 
Polski. Tak to zresztą ujął i Gosz- 
czyński. 

Wiele legend opowiada 
lud okoliczny o zamku i skałach, 
zwanych „Prządkami, oddalonych 
o 2—3 km od ruin. Coraz bardziej za- 
mierają te legendy, utrzymuje się 
wciąż jedna o korytarzach podziem- 
nych, łączących zamczysko z Kro- 
snem, o skarbach zamkniętych w lo- 
chach. 

Piękno ruin Odrzykońskich ma 
osobliwy urok. Dźwigają się w niebo 
stargane resztki kamiennych ścian 
i baszt. Przeciąga przez nie wspania- 
ły poszum wiatru od sąsiednich pa- 
górów i lasów. Mileząco. jest tutaj 
i smutno, a nastrojowo, jak zawsze 
wśród takich zaplątanych w dzień 
dawnej świetno- 


ponadto 


dzisiejszy zwalisk 
ści. 
A7 . , + 
Nawoja Sarnówna — Kraków. 


Jan Matejko (autokarykatura mis 
zachwycał się ruinami Odrzy 


ardzo typowym objawen: kobiecości jest rozmiłowanie 

w pięknych strojach, szukanie sposobności do podo- 

bania się na szerszem forum życia towarzyskiego. Ale 
najbardziej kobiecym ubiorem są i pozostaną jednak pię- 
kna bielizna i suknie domowe. Pani w zaciszu domowem 
jest więcej sobą niż w innem otoczeniu. Ileż kobiecości 
promieniuje wówczas z jej sylwetki! 

I w tym właśnie kierunku idzie moda, tworząc poematy 
z jedwabiu, koronek, wstążek, tiulów, aby jak najlepiej 
spełnić mogły cel swego istnienia. 

Bielizna dzienna, koszulka. z majteczkami czy też pro- 
sta kombinacja lub majteczki i biustnik, krojona jest prze- 
ważnie ze shosów, które najdokładniej modelują sylwetke, 
nie poszerzając jej pod suknią. Ten wzgląd wyklucza ja- 
kiekolwiek przeładowanie zdobnicze, pozwala natomiast 
używać piękniejszych odmian jedwabi. Błyszczącą crèpe 
satin, w kolorach białym, różowym lub blado-niebieskim, 
zdobią delikatne inkrustacje z koronek szarych lub kre- 
mowych. Modele z crèpe de Chine mają delikatne wyszy- 
cia modnymi ściegami, łączone z koronką Valencienne. 
Do cieńszej jeszcze bielizny z gazy lub muszlinu, znajdują 
zastosowanie aplikacje z crèpe satin. Z nastaniem upal- 
nych dni wejdą w modę drobne desenie z kwiatuszków. 
Wykluczają one zupełnie koronki, natomiast wszelkie 
ściegi i szwy zastępują misterne mereżki, skośne pliski 


Dzienna koszulka z dekoltem 
pleców, zastosowywanym przed- 
tem tylko dla sukni balowej. 


wieczorowych, teraz królują niepodzielnie 
w zakresie codziennej bielizny. Także 
i biustniki nosi się bardzo strojne i deli- 
katne. Ich zasadą jest zastosowanie mate- 
rjału jak najmniej widocznego, a więc 
tiulu i koronki. 

O ile bielizna dzienna nie może ani jed- 
nym fałdzikiem poszerzyć swej właści- 
cielki, o tyle bielizna nocna stroni od ta- 
kiej prostoty. Wraz z tą bielizną wchodzi- 
my w domenę najbujniejszej fantazyjno- 
ści. Ma ona podnieść wdzięk kobiety 
i w tym zakresie nie stawia granie pomy- 
słom. Takie koszułki noene można dziś 
porównać z sukniami wieczorowemi, od 
których różnią się chyba tylko większą 
dowolnością czerpania pomysłów z wszel- 
kich stylów. Helene Yrande narzuca na 
koszulki nocne długie wspaniałe płaszcze 
kroju redingote z wielobarwnej satin cho- 
quć lub shantungu deseniowego. Ich prze- 
ciwstawieniem jest płaszcz o kapucyńskiej 
kapuzie z czarnej satin laquć, podbitej 
czerwoną morą. W pasie czerwony sznur, 

Wzory wieczorowego kostjumu w bu- 
duarze przedstawiają misterne żakieciki 


wykańczające dół koszulki i dekolt. 
Dekolty mają bardzo wdzięczną linję, wyższą z.przodu, 
głębszą na plecach. Używane początkowo tylko do sukien 


June Brewster we wspaniałym negliżu. Koszulka plisowana ,„so- 
leil“ i „saut de lit“ z gazy, tak samo plisowanej, przybranej łabę- 
dzim puchem. 


aksamitne lub taftowe. Firma Aunek w Paryżu wsławiła 


się również kreacjami z zakresu ubioru domowego i bie- 
lizny. Jej nocna koszulka z białego muszlinu, plisowana 
„soleil* od góry do dołu, łączona jest z narzutami w cie- 
płych i mocnych tonach. 

W zaciszu domowem często wygląda dziś piękna pani 
jak zjawa romantyczna, owiana obłokiem z tiulów i ko- 
ronek, harmonizując swą postacią z jasnem obiciem i me- 
blami swego intymnego pokoju. Zet. 


Bardzo wytworny model sukni do- 

mowej z złotej crèpe satin przybra- 

nej kołnierzem i manszetami pon- 
sowy mi. 


Elegancka suknia domowa z białej 
crèpe satin w wielobarwny kwiato- 
wy deseń. 


Pałac w Zarzeczu koło Jarosławia od strony południowej. 


D. bardzo rzadkich, szczęśliwie przez wojnę 
mietkniętych dworów mależy Zarzecze k. Jarosła- 
wia. Odwieczna ta majętność Dzieduszyckich, ma- 
leżała ma przełomie XVIII i XIX wieku do Ma- 
gdaleny z hr. Dzieduszyekich hr. Morskiej, jed- 
AŚ m majświatlejszych kobiet polskich ówczesnej 
doby. 


W swem Zarzeczu założyła ona piekny ogród 


i wśród miego zbudowała odbiegający od utarte- 
go szablonu pałace w stylu greckim. Części jego 
bezwątpienia jako wzór służyła „Świątynia Sy- 
billi“ w Puławach. We wzniesionym gmachu 
urządziła hr. Morska obok salonów wspaniałą salę 
balową. Wszystkich czarował też pokój w rotun- 
dzie na piętrze, o niezwykle pięknym suficie. 


Pałac: w Zarzeczu od strony północnej. 


Po śmierci hr. Morskiej (1847), nikt w Zarze- 
czu nie mieszkał, nie więc też dziwnego, że pałac 
zachował się prawie w tym stanie, w jakim zo- 
stawiła go założycielka. Do tego popularność 
i miłość mieszkańców wsi do rodziny dziedziców 
jej, a specjalnie do obecnego właściciela Zarze- 
CZA, Włodzimierza hr. Dzieduszyckiego sprawiły, 
że w zawierusze wojennej pogimęły jeno rzeczy 
drobne. Reszta została na miejseu i zdaje się 
przybyszowi, że hr. Morska dopiero co wyszła 
z pokoju i za chwilę z powrotem się pojawi. 


Każdy pokój pałacu zamzeckiego jest bardzo 
ciekawy i oryginalny. Jeden z mich mazywa się: 
„pokój, w którym deszcz pada“. Jest więc on 
w tonie szarym utrzymany, posiada ciemno ma- 
dłowany sufit, ubrany w drapenje, mające wyobra- 
żać chmury. Nawet krople deszczu zostały za- 
zmaczone. 


W mastępnej komnacie „świeci słońce". Jest to 
jasny salonik o takichże obiciach wzorzystych, 
na suficie zaś namalowane błękitne miebo z obło- 
kami, okolone również draperją, ale z białego, 
powiewnego materjału., hamva o złotej kuli ma 
wyobrażać słońce, ge 


Dalej duży, pig 
Za nim „krai 
utrzyr”ć u „2 Be 


tundę. Obiega ją dokoła galeryjka. Rozlega się 
stąd wspaniały widok na park i okolicę. . 
Warto wspomnieć jeszcze o kilku ciekawych 
pokojach, z nich jeden o lustrzanych drzwiach 
i ciekawej architekturze służy obecnie jako sy- 
piałnia. Inny jest jak dawniej gabinetem i jak 
dawniej wisi w nim kolekcja szkiców z Zarzecza, 
zrobionych dla p. Morskiej. Te same pożatem 
fotele i ten sam, co przed stu laty Świecznik. 
Hrabina Morska, podróżując wiele po świecie, 
zakochała się w czystości i porządku wsi holen- 
derskiej i zapragnęła emoty te przeszczepić do 
Polski. Zburzyła więc wszystkie drewniane cha- 
ty, stawiając na ich miejscu okazałe, piętrowe 
domy murowane, urządziła ogrody ii fermy i osa- 


„Pokój, w którym słońce świeci“. 


dżiła ma nich poczciwych naszych chłopów. Ci 
jednakże niedługo zbuntowali się przeciwko na- 
rzuconym im przepisom zachowania czystości 
i elegancji i pouciekali, woląc kurme chaty. 
Budowile holenderskie do dziś stoją i mają za- 
stosowanie jako budynki gospodarcze. Całe więc 
Zarzecze, to oaza nietylko piękna i ładu, ale 
i wszystkich enót staropolskich jego dziedziców, 
jakiemi zjednują sobie serca zarówno wielkich 
tego świata, jak maluczkich. Ks. Niedobitowski. 
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W) ZAWSZE MODNE 


DAWNY PAŁAC 
hr. 


MORSKIEJ 


ZARZECZU. 


Gabinet hr. Morskiej. 


Szaja lustrzana w jednym z pokoi w pałacu 
zarzeckim. i 
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K róż z nas nie ma w pamięci prze- 
pięknego epizodu z Nowego Testamen- 
tu, gdy zmęczony Chrystus wszczyna 
u studni rozmowę z Samarytanką, pro- 
sząc ją o wodę i odsłaniając przed nią 
tajemnice jej życia. Z tych Samary- 
tan, z których przedstawicielką rozma- 
wiał Boski Nauczyciel, pozostała już 
garstka tylko, strzegących starych tra- 
dycyj i wymierających powoli. Za- 
mieszkiwali oni ongiś Samarję i po- 
wstali ze skrzyżowania Żydów i obcych 
kolonistów po zdobyciu tego kraju 
w 720 roku przed Chr. przez króla asy- 
ryjskiego Sargona. Około 400 r. przed 
Chr. założyli oni własną gminę religij- 
ną ze świątynią na górze Garizim, u- 
znając jako księgi święte, tylko Pięcio- 
ksiąg Mojżesza. Samarytan i Żydów 
dzieliła przepaść nienawiści i wzajem- 
nych uprzedzeń. To też Ewangelja po- 
stępek Samarytanina, który opatrzył 
poranionego przez zbójeów Żyda, uwa- 
żała za niezwykły dowód miłości bliź- 
niego i przekazała go potomności, któ- 
ra odtąd wszelki uczynek, mający na 
celu ulżenie doli cierpiącego, nazwała 
służbą samarytańską. 

Samarytanie dzisiejsi mają swojego 
patrjarchę i szczególnie uroczyście ob- 
chodzą Wielkanoc. Modlą się wtedy na 
górze Gar uderzając czołem o zie- 
mię. Chrześcijanizm u nich nie przyjął 
się. 


waarytaniie, oddający pokłon Bogu w dzień Wiel- 
kanocy na górze Garizim. 
Presse-Photo, Berlin, 
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Chrystus i Samarytanka. | 
Obraz sławnego francu- 
skiego malarza i rysow- 
nika, Gustawa Doré 
(1832—1883). 


> P w 
Pieczenie mac na górze =— 
Garizim w Palestynie n 

przez Samarytańczyka. 

Presse-Photo — Berlin. 


OsrarNi 
AMARYTANIE 


CHANEL 


"tu chochliki i 
a wszystko fika i bryka, aż kipi i kotłuje. 


OBRZĘDY 
I TAŃCE 


WILENSZCZYZNY 


W poszukiwaniu nowych motywów polskie- 
g0- folkloru tanecznego studjowała Tacjana 
Wysocka na Wileńszczyźnie miejscowe tań- 
ce i obyczaje, podania i wierzenia, legendy 
i klechdy. Rezultatem tej pracy jest balet 
„Juria“, do którego muzykę napisała Anna- 
Marja Klechnióowska stenarjusz Bwa 
Szeiburg-Zarembina. go Świeżo 
w Teatrze Wielkim. 

Rzecz dzieje się w okresie, znanym na Wi- 
leńszczyźnie „Juria“ , a związanym z posta- 
cią św. Jerzego, patrona roślin i lasów. Św. 
Jerzy ukazuje dziecku dziwy lasu. Dało io 


Ujrzełiśmy 


. Tacjanie Wysockiej pole do pokazania dłu- 


giego korowodu duszków leśnych, hasają- 
) i Ż jë 

cych po lesie w ciemną noc św. Jerzego. Są 

elfy, rusałki i dziwożony, 


Jest też piękny taniec Panny Leśnej i jej 
Wybranego (Janina Łukaszewiczówna i Jan 
Kosek). Wreszcie na zakończenie — skoczne 
a melodyjne tańce białoruskie: „zarot“, „Ju- 


roczka* i „Lawonicha*. Św. Jerzego uciele- 
śniała powabnie Krystyna Janiakówna, 


a dziecko — maleńka Mira Stantorówna, bar- 
dzo uzdolniona mimicznie. W roju duchów 
leśnych i rusałek wyróżniały się zwinną 
akrobatyką Hanka Lebiedowiczówna i Jani- 
na Smoszewska, która świeżo wróciła z Pa- 
ryża, gdzie zyskała wielki aplauz publiczno- 
ści i krytyki, Hanka Lebiedowiczówna bar: 
dzo się podobała w tańcu słowiańskim 
iw swym udatnym debjucie klasy- 
cznyni (wale Szopena), czyściutkim 
i precyzyjnym, ale najbardziej por- 
wała widownię swoją iście niezró- 
wnang akrobatyką. 

Przed „Juria* i po niej odbyło się 
divertissement oparte zwłaszcza 
na klasyce balowej. Niespożyta Ha- 
lina Szmoleówna, dawna primabal- 
lerina Teatru Wielkiego dała do- 


wód niemałej jeszcze sprawności 
technicznej, szczególniej w waleu 


Szopena, a sięgnęła nawet do tak 
żywiołowego pląsu, jak „Taniec 


Anitry* Griega i tak nowoczesnego, jak „F'ri- 
volitć" do muzyki Debussy'ego. Jej następczy- 
ni — obecna primaballerina Barbara Karcz- 
marewiezówna błysnęła znakomitą techniką 
klasyczną iw kilku tańcach, nie zawsze før- 
tunnie ułożonych, ale zawsze ŚWwietnie- wy- 
konanych. Najbardziej podobała się w najłe- 
piej stosunkowo pomyślanym waleu z „Ko- 
pelji“. Mniej szezęśliwy w układzie, choć nie- 
poszlakowany w wykonaniu był „Pas de 
deux“ z Pawłem Dobieckim, który odtańczył 
także dwa duety z Ireną. Jedyńską: (Iwalea 
Straussa i „Tango Romantique“. Oba były 
dość składnie odtańczone, ale układowo zlek- 
ka trąciłv stylem „dancingowym* . Skoro . 
już wspomnieliśmy o byłej i obecnej prima- 
ballerinie, wspomnijmy i o... przyszłej (mo- 
że?...) Franciszce Mannównie, której de- 
bjut w dziedzinie tańca klasycznego udał się 
najzupełniej pomyślnie. Trudno uwierzyć, 
by po 2—3 zaledwie latach nauki można było 
zrobić tak ogromne postępy. Jej „scherzo* 
i wale były na poziomie, jaki się normalnie 
osiąga dopiero po wielu, iwielu latach pracy 
i to od dzieciństwa. Nagrodzono ją więc wiel- 
kim aplauzem, jak również później w skocz- 
nym i świetnie ułożonym trojaku z Wierz- 
bickim i Bończą, która zdołała zaprezento- 
wać się z najlepszej strony zarówno w kla- 
sycznym walcu Sehumanna. jak w oryginal- 
nie pomyślanej „Cordobie* Albeniza. 
H. L. 


Scena z 
układu 


baletu pt. „Juria“ —- 
Tacjany Wysockiej. 


Franciszka Mannówna 
w „Scherzo“. 


Van-Dyck** Warszawa. 


Janina Smoszetoska, l 
Wysocaiej. 
Foto-Forberf, — Warszawa. 


Wanda Bończa 
na tancerka polska. 
Fot. M, Bil — Warszawa, 


utalentowa* 


LOUISE HOVICK, 


ARTYSTKA EKRANÓW 
AMERYKAŃSKICH 


w modnym obe- 
cnie ze względu 
na wypadki po: 
lityczne kostju: 


mie tyrol skim. 
Fot. „20th Century Fox" 


ROMANTYKA GITARY. 
| | | 


Od wieków była gitara symbolem romantyczności naszego życia. Dźwięki jej 
towarzyszyły miłosnej eanzonie, śpiewanej pod oknem ukochanej, przy jej 
akompanjamencie niejednokrotnie zachwycała nas piosenka francuska, na 
tle jej melodyjnych tonów pieśniarze całego świata tworzyli swe „perły ta- 
lentu“. Była ona zawsze najbardziej charakterystycznym instrumentem dla 
południowych zwłaszcza krajów, dlatego też szczególnie stylowo wypada 
połączenie gitary z wielkim meksykańskim kapeluszem i uśmiechniętą buzią 
Harriett Haddon, gwiazdy amerykańskiego filmu — jak to widzimy na 
powyższem zdjeciu 


Fot. „PARAMOUNT“. 
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ŚRODKI DO 
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pasują do aparató 
wytwarza najlepszy w 
sposób golenia. 


Pomyśl jak trudne są procesy produkcji, niezbędne do fabrykacji aparatu 
Gillette. Pomyśl o wieloletnich próbach i dociekaniach, które doprowadziły 
do zadziwiającej ostrości nożyka Niebieski Gillette. Były one, rzeczywiście, 
stworzone jeden dla drugiego, w tej samej fabryce, za pomocą tych samych 
doświadczeń. Dlatego też, ażeby osiągnąć najbardziej doskonałe golenie, 
należy ich łącznie używać. 


Niebieskie Gillette pasują do wszystkich aparatów Gillette GEN 


A WYBREONYCH POLECAMY KREM DO GOLENIA GILLETTE 


MD 


o | 


uchając niejednokrotnie radja i łowiąc 
uchem miły głos speakerki, żałujemy, że tele- 
wizja nie jest na tyle udoskonalona, iżbyśmy 
widzieli osobę, do której głos ten należy. Z p.-Ja- 
niną .Poraską z rozgłośni warszawskiej, jak ze 
wszystkimi speakerami, zżyliśmy się już. Przy- 
zwyczailiśmy się o różnych porach dnia słyszeć 
ich głosy, poprzedzające tę czy inną audycję. 
Głos speakera radjowego jest niejako naszym 
domownikiem. Słyszymy go narówni z głosami 
ezłonków naszych rodzin. Domownik ten jest 
jednak bezosobowy. Słychać go jedynie, ale 
nie widać. 

Postaramy się w kilkunastu słowach na- 
szkicować sylwetkę p. Janiny Porawskiej 
tak, jak podaliśmy w swoim czasie sylwe- 
tki innych speakerów. Czytelnika niewąt- 
pliwie zaciekawią szczegóły z życia osoby, 
która, jak wyżej rzekliśmy, dzięki radju, 
stała się bezosobowym domownikiem se- 
tek tysięcy rodzin w kraju i zagranicą. 

Pani Janina jest średniego wzrostu ja- 
sną blondynką, bardzo żywą i wymowną, 
ogromnie dowcipną, o jasnych oczach i sil- 
nie zarysowanych łukach ciemnych brwi. 
Sympatyczny uśmiech ożywia jej owalną 
twarz. Uważa się za Warszawiankę, choć 
urodziła się pod Radomiem w Lisowie. 
W stoliey bowiem spędziła całe dzieciń- 
stwo. Szkołę średnią kończyła w Kijowie, 
gdzie uczęszczała do gimnazjum polskiego 
p. Peretjatkowieczowej. Do tego samego 
gimnazjum chodziła również nasza sławna 
śpiewaczka p. Wanda Wermińska. Zarów- 
no prowadzenie szkoły, jak i uczęszczanie 
do niej było wówezas prawdziwą odwagą. 
Były to bowiem czasy rewolucji i każdej 


RYAN perfum 


Używa 
cor NoTAŃ 


Gdy ze słońcem wio- 
sennym ukażą się na 
iwarzyczce Pani pierw- 
sze piegi. będzie ło do- 
wód, że promienie sło- 
necznę sq dla cery Pani 
szkodliwe. Ponieważ złu 
należy przeciwstawić 
się w zarodku, powinna 
Pani użyć doskonałego. 
z najprzedniejszych eks- 


1 gładka, jak płatki róży. 


F 
PO 


traktów ziołowych sporządzoñego Mydła Herba. które przede 
wszystkim zapobiega, a co najważniejsze usuwa piegi. wągry 
i inne -dolegliwości skóry. kióre o tej porze roku wysiępują ze 
wzmożoną siłą. Rozgrzaną w słońcu skórę chłodzi Krem Herba. 
kióry równocześnie jest idealnym podkładem pod puder. Twarz 
Pani przy stałym użyciu mydła ! kiemu Herba stanie się piękna 


SPŁAKKRKA 


ROZGŁOŚNI WARSZAWSKIEJ 


Janina Poraska. 


chwili władze bolszewickie mogły zlikwidować 
uczelnię, której uczenice 8-mej klasy były Peo- 
wiaczkami i niejednokrotnie ukrywały w piw- 
nicach lub studniach szkolnych zbiegów z cze- 
rezwyczajki. 

Po powrocie z Rosji p. Janina Poraska wstą- 
piła do Instytutu Reduty, gdzie pod okiem 
Osterwy kształciła się w trudnej sztuce gry sce- 
nieznej. Potem pracowała w Teatrze Letnim za 
dyrekcji Fertnera, cztery następne sezony spę- 


KROPLA VADEMECUM 


dziła zaś we Lwowie w teatrach miejskich za 
dyrekcji Barańskiego i Czarnowskiego. Na ten 
e: przypadły najlepsze i najmilsze dla niej 
role. 

Rok 1931 zastał młodą artystkę w północnej 
Afryce. Spędziła wtedy eztery lata w Algierze 
u swej matki, od czasu do czasu przybywająe 
do Paryża. 

Możnaby przypuszczać, że te czasy p. Jani- 
na uważa za najpiękniejszy okres życia. Tym- 
czasem tak nie jest. Twierdzi ona, že wcale 
nie było tam tak cudownie, jak możnąby są- 
dzić. Trawiła ją przedewszystkiem tęsknota za 
krajem. Od morskich podróży: zaś od- 
straszyła ją raz na zawsze burza, jaką 
przeżyła na morzu Śródziemnem, w dro- 
dze z Algieru do Marsylji. Opowiadała 
nam, że były to najstraszniejsze chwile 
jej życia. 

Ten czteroletni pobyt na obczyźnie za- 
kończył się dzięki wygranej na loterji. Ty- 
siąc franków pozwoliło jej wrócić do kra- 
Ju. I od tej chwili żyje i pracuje stale 
w. stolicy, w rozgłośni Polskiego Radja. 
Jak się Pani dostała do Radja? — za- 
pytaliśmy kiedyś p. Poraską, siedząc przy 
pół ezarnej w Simie. 4 ; 

— Tu, w tej sali rozstrzygnął się mój 
obecny los — powiedziała p. Janina. 
Koledzy-artyści mówili pewnego razu, że 
podobno Radjo ogłosiło konkurs na spea- 
kera. Poszłam bez nadziei zwycięstwa... 
i stał się cud. Przyjęto mnie, choć zgłosiło 
się mnóstwo kandydatów i kandydatek. 

— Czy ta praca daje Pani całkowite za- 
dowolenie? 

— Podoba mi się szalenie! Trzeba być 
coraz to inną i robić coś z niczego. Inaczej 
zapowiada się każdą audycję, innym gło- 
sem, innym tonem, z inną aurą dokoła mi- 
krofonu. Nigdy nie mam wrażenia, że mó- 
wię w próżnię. Wiem, że ludzie mnie sły- 
szą. Wiem doskonale, czem jest radjo dla 
ludzi samotnych, albo dla tych, których 
zjada nostalgja, czy w życiu na zapadłej 
prowincji; staram się im dać jak najwięcej 
uśmiechu, pogody, o ile audycja na to pozwala. 

Nadmiar poczucia humoru staram się wyła- 
dować w feljetonach w naszym programie, gdzie 
rozmawiam na wesoło ze słuchaczami o najróż- 
niejszych sprawach życiowych. Ostatnio biorę 
też udział w wieczorach Twa Literatów i Dzien- 
nikarzy. Często też mówię w SIMIE. Dawniej 
nie znosiłam estrady, a teraz lubię ją, bo przy- 
pomina mi teatr, którego nigdy nie przestanę 
kochać... z 


B. Si. 


` 


Wrogiem naszego zdrowia sq mi- 
kroby, które dostają się do orga- 
nizmu najczęściej przez usta. 
Walkę z tymi zgubnymi mikroba- 
mi podjął eliksir Vademecum, 
niezastąpiony środek antysepty- 
czny, którego każda kropla po- 
siada własności bakteriobójcze. 
Eliksir Vademecum służy nie- 
tylko do utrzymania higieny jamy 
ustnej i Gardła: lecz również jako 
środek wybitnie orzeźwiający, 
środek ochronny przed ukqsze- 
„niem owadów, środek od potu i 
niemiłej woni i dla wielu. in- 
nych celów higienicznych. 


K azae prawie wieksze miasto na pro- 
wincji posiada jakiś przybytek, który 
iest dlań dumą, chlubą, godną uka- 
zania wszystkim przyjezdnym, aby 
wiedzieli, że i tu zdala od szumnej sto- 
licy, czy patyną prastarej kultury 
owianego Krakowa, — żyje się nietyl- 
ko powszednim chlebem. 

Dla Częstochowy — miasta pątników: i świata pracy 
takiem ukochaniem, taką dumą — jest teatr. Ma Czę- 
stochowa dziwne może (boć eiężkie są tu warunki by- 
towania dla ogółu), skłonności do adorowania sztuki. 
A ma je nie od dziś bynajmniej, bo już w przedwojen- 
nych czasach dyr. Bolesławski prowadził tu stały teatr 
t. zw. „Paryski“, gdzie występowali aktorzy wysokiej 
klasy, sławni w Polsce, jak Siemaszkowa, Karol Ad- 
wentowicz, Tatarkiewiez. I nietylko występowali, dając 
sztuki poważne, o wysokim poziomie, ale byli uwiel- 
biani, oklaskiwani, oczekiwani w każdej premierze 
z niecierpliwością. 

_Po wojnie grono idealistów z ówczesnym starostą 
Kiihnem postanowiło wznieść w Częstochowie gmach 
sztuki — ośrodek życia kulturalnego. Zawiązano Towa- 
rzystwo budowy i eksploatacji teatru, wzniesiono duży 
i piękny, chociaż nieco błędnie pomyślany, budynek. 


„Pan Damazy* Blizińskiego w interpretacji często- 

chowskiego zespołu. Na zdjęciu od lewej pp.: Za- 

rembina, Leśniewska, Janiszewski, Baronówna, Ol- 

szański, Elsnerówna, Wasilewski i Gliński (w roli 
Pana Damazego). 


w który włożone zostały duże kapitały prywatne. 
Niestety wkrótce akcje zdeprecjonowały się, człon- 
kowie stracili swe wkłady, ale teatr stanął i w ro- 
ku 1930, gdy prezesem Tow. był mec. Mężnieki, od- 
była się w sali kameralnej pierwsza impreza, kou- 
cert świetnie wówczas prosperującej „Lutni“. Pó- 
Źniej Tow. sprowadzało zespoły objazdowe, urzą- 
dzało najrozmaitsze przedstawienia, jednak wkoń- 
cu uległo likwidacji. Wówczas zarząd miasta za- 
kontraktował do Częstochowy p. Iwona Galla, 
który postawił teatr znowu na właściwym pozio- 
mie. Gmach był wówczas kupiony na licytacji 
przez KKO i dzierżawiony przez zarząd miasta, 
który w pełnem zrozumieniu ważkości jedynej pla- 
cówki kultury, subsydjował ją dość wydatnie. 
Jednak przy zmianie dotychczasowego zarządu 
miasta nastąpiły krytyczne czasy dla teatru. Na 
dyrektora zaangażowany został wysoce utalento- 
wany artysta, Kazimierz Brodzikowski, jednak 
subsydjum wbrew przywilejom, któremi cieszą się 
teatry w całej Polsce, obeięto, kontrakt podpisano 
w połowie sezonu, a więc uniemożliwiono dobór 
odpowiednich sił tak, iż sezon przy największych 
wysiłkach organizacyjnych nie mógł już być na- 
prawdę uratowany. Dwa sezony przeszły w okrop- 


ŚWIĄTYNIA SZTUKI 
W PIELGRZYMIEM 


p 


Brodzikowski, dyrektor . 
Teatru Kameralnego w Czę- 
stochowie. 


FOTOSZTUKA 
CZĘSTOCHOWA 


„Świt, dzień i noc“ Nicodemiego na deskach teatru 
częstochowskiego z pp.: Łęcką i Wojteckim w rolach 


głównych. 


Stanisławska, Dobrowolski, Bernatowicz, Kwas- 


MIEŚCIE. 


skim, świetnym w roli cześnika. Sezon 
1937/38 rozpoczyna się bardzo późno, dy- 
rekcja powierzona zostaje po raz trzeci 
Kaz. Brodzikowskiemu. Pomimo ` spó- 
źnionych engagements, zespół liczy du- 
żo uzdolnionych jednostek, z których 
na pierwszy plan wybija się Krotke, 
Gliński, Pelszyk, Wasilewski, młode 
lecz utalentowane artystki: Łęcka, należąca dziś do 
sił o zakresie poważniejszym, Baronówna, Salanga. 
oraz Naniewska. Z sił ceharakterystycznych: Zarembina, 
Elsnerówna, Puchniewska. 

Prawdziwym triumfem reżyserskim i aktorskim Bro- 
dzikowskiego była sztuka Żeromskiego: „Uciekła mi 
przepióreczka..., gdzie Brodzikowski dał wspaniałą 
kreację Smugonia, zyskując sobie wielką sympatję pu- 
bliezności. 

Szkoda tylko, że tego rzetelnie utalentowanego ak- 
tora tak rzadko widujemy na scenie. à 

Podkreślić należy ciążenie teatru w obecnym sezo- 
nie do twórczości rodzimej. Z niej wystawiono sztuki: 
„Moralność pani Dulskiej“ Zapolskiej, „Męża z grzecz- 
ności“ Abrahuamowicza i Ruszkowskiego, „Pana Dama- 
zego“ Blizińskiego, „Serce za drutem kolczastym“ Za- 
leskiego, „Gdzie djabeł nie może“ i „Kochanek to ja“ 


„Zamieszaj* Hertza na częstochowskiej scenie. Od 
lewej pp.: Wasilewski (w roli męża), Janiszewski, 
Łęcka, Salanga i Wojtecki. 


Niewiarowicza. W projektach „Damy i huzary*, 
„Lato w Nohant*. Z repertuaru zagranicznego 
grano „Świt, dzień i noc“ Nieodemiego z Łęcką 
i Wojteckim, „Zamieszaja* Herza, „ładną histo- 
rje“, „Artystów“, „Kto zabił?* z gościnnym wy- 
stępem Boneeckiego. 

Działalność teatru nie ogranicza się bynajmniej 
do Częstochowy, stał się on kontaktem między 
głuchą prowincją a sztuką, objeżdżając zarówno 
większe, jak całkiem małe miasteczka w wojew. 
kieleckiem, a nawet dalej (Tomaszów, Piotrków, 
Radomsko). 

Weiągnięto w zakres zainteresowań teatralnych 
szereg organizacyj, dając specjalne przedstawie- 
nia dla szkół, wojska, sfer robotniczych i bezpła- 
tne dla bezrobotnych. 

Należy podkreślić ze zdumieniem, że Teatr Ka- 
meralny w Częstochowie mimo swej wysoce kul- 
turalnej i oświatowej działalności nie otrzymuje 
dotychczas żadnej dotacji z Funduszu Pracy, a za- 
trudniał w okresie, gdy nie miał żadnej subwencji, 
35 osób i dał cały szereg przedstawień dla bezro- 
botnych. . 

Nie jest do pomyślenia dalsza tego rodzaju sy- 
tuacja. Najwyższa pora, aby o tej jedynej pla- 
ceówce sztuki w województwie kieleckiem pomy- 
ślało zarówno Starostwo, bo teatr szerzy oświatę 
i w powiecie, jak i Ministerstwo W. R. i O. P. 


nych wprost warunkach. W roku bieżącym mimo 
bardzo przychylnego stosunku nowego, nareszcie 
stałego, prezydenta J. Szezodrowskiego, sezon ró- 
wnież rozpoczął się zbyt późno, a to z raeji trud- 
ności zasadniczych: po wielu perypetjach miasto 
zakupiło na długoletnie rozpłaty od KKO gmach 
teatralny i już wkrótee przystąpiło do wykoń- 
czenia wielkiej górnej sali teatralnej na zgórą 
tysiąc osób, gdy dotychczas grano tylko w sali 
dolnej t. zw. kameralnej na 350 miejsce. Z wiarą 
w lepszą przyszłość rozpoczęto spóźnione engage- 
ments i wkońcu nowy sezon teatralny. 
Działalność Kaz. Brodzikowskiego już w pier- 
szym sezonie mimo wspomnianych trudności za- 
znaczyła się doborem zespołu, w który wchodziły 
takie siły, jak Biesiadecka, Zarębińska, Święcicka, 


kowski i in. Repertuar zawierał takie utwory, jak: 
„Śluby panieńskie* Fredry, „Kordjana* Słowac- 
kiego, „W małym domku“ Rittnera, „Mature“ Fo- 
dora, „Trafikę pani generałowej* Buss-Fekete'ego 
i in. Natomiast sezon następny zaczął się wła- 
śnie pod najgorszemi auspicjami. Ze wszystkich 
jednak trudności Brodzikowski wybrnął zwycię- 
sko, dając szereg ciekawych sztuk z niemniej cie- 
kawymi aktorami, chociażby wspomnieć Bonec- 
kiego, występującego w Czestochowie gościnnie. 
Teatr boryka się wówczas z ogromnemi trudno- 
ściami, subsydjum zostało obcięte o... 100 proc., 
najlepszy okres czasu przeszedł na niczem. 
Pomimo to jednak dzielna placówka teatralna 
zdobywa się na rzetelny wysiłek artystyczny, wy- 
stawiając „Zemstę* Fredry z samym Brodzikow- 
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nej precyzji. 
Najwyższa 
sprawność. 
Idealna szyb- 
kość pracy. 
Katalogi 
bezpłałne 
w każdym 
fotoskładzie. 


Teatr częstochowski wysyła w świat rozpaeczli- 
we SOS w imieniu szerokich rzesz, dla których ży- 
we słowo jest niewyczerpaną skarbnicą kultury, 
a scena idealnym czynnikiem wychowawczym. 


„BUZIACZEK :. 


Jeszcze tylko trochę cierpliwości — a niebawem bę- 

dziemy mogli zachwycać się nowym filmem „Shir- 

leyki“ p. t. „Buziaczek“. Dzisiaj znów jedna ze scen 
tego świetnego filmu. 

Fot. „20th CENTURY FOX“ 
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Poskich „girls“ nie można porówny- 
wać z amerykańskiemi. Tamto jest 
pierwowzór, a to jego surogat. Tamte 
przechodzą bardzo staranne wyszkole- 
nie, są skoszarowane i nieustannie mu- 
strowane. I — co bardzo ważne — świe- 
tnie płatne. To też żyją przeważnie 
szczęśliwe i zadowolone — a uśmiech, 
jaki widzimy na załączonem tutaj zdję- 
ciu, nigdy prawie nie schodzi z ich 
ukarminowanych usteczek. Nasze zaś 
trafiaja do teatru z... tysiąca przy- 
czyn, często mało z artyzmem mają- 
cych wspólnego. Zastrzegam się odra- 
zu, że nie mówię w tej chwili o tancer- 
kach, jedynie o „girls“, które właści- 
wie, na dobrą sprawę, nie mają peł- 
nego prawa do miana tancerek. Tan- 
cerki patrzą z góry na „girls“, jak 
„girls“ na „fortancerki*, co, zresztą, 
w sławnych dzisiaj „Strachach* Uk- 
niewskiej jest jaskrawo uwypuklone. 
Jeżeli mimo wszystko wiele najwybit- 
niejszych nawet dziś naszych tancerek 
przeszło przez zespoły „girls“, to jedy- 
nie dlatego, że nasza nieszczęsna Ope- 
ra Warszawska co jakiś czas hanieb- 
nie plajtuje, a wtedy taneerki, utrzy- 
mujące siebie, a nieraz i rodziny .ze 
swej pracy.. nóg, muszą szukać po- 
płatniejszego zajęcia w  pokrewuej 
dziedzinie „girlasek*. I dlatego na nie- 
jednej z niniejszych fotografij „girl- 
sowych* znajdujemy tancerki, które 
przedtem, a zwłaszcza potem bywa- 
ły — i są nadal — na najwyższych 
szezeblach artyzmu tanecznego. 
Polskie „girls“ żyją dosłownie 
„z dnia na dzień*. Wszystkie pocichu 
marzą 0.. karjerze życiowej wprost 
lub pośrednio przez karjerę artystycz- 
ną. O tem samem marzą znacznie gło- 
śniej ich mamusie. Wszakże i matka 
Teresy, bohaterki „Strachów* niedwu- 
znaeznie daje do zrozumienia, że spo- 
dziewa się po córce sukcesów... Kawec- 


Ploteczki... Ploteczki... Jedna z rozrywek „tanecznych dziew- 
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czątek* w czasie przerw między występami. 


Typy amerykańskich „girls“. 


kiej (słynnej niegdyś warszawskiej divy operet- 
kowej), bo jak nie, to nie warto... To też dziwić 
się należy, że jednak nąwet u „girls* spotyka się 
niekiedy zdumiewająco wiele ambicji czysto ar- 
tystycznej. A 

Są to naogół dziewczęta biedne, które swoj gro- 
szowy zarobek nierzadko w całości oddają rodzi- 
com, będącym często na ich wyłącznem utrzyma- 
niu. Znam taką „girl“, figurującą również na jed- 
nej z fotografij (a dziś wybitniejszą postać Pol- 
skiego Baletu Reprezentacyjnego), mającą przez 
trzy lata jedną jedyną zieloną sukienczynę, która 
jej służyła za domową, spacerową, „wizytową* 
i „balową“. Gdy wreszcie dała się namówić do 
kupna futra fokowego na raty po... złotówce dzien - 
nie, codzień stawiała sobie kreski w garderobie, 
aby pamiętać, ile rat już spłaciła. 

Podczas nielicznych przerw między „numera- 
mi“, gdy „girls“ mają chwilę wytehnienia — czy- 
tają, haftują lub... plotkują. Tematów jest mnó- 
stwo. Nietylko wydarzenia teatralne, ale i codzien. 
ne przeżycia, smutki i radości, wzloty i upadki, 
nadzieje i zawody. Mówi się o tem, kto z kim „cho- 
dzi”, kto na co może liczyć. Liczą zaś wszystkie 
w głębi duszy na... małżeństwo, ognisko rodzinne, 


.* 


szczęście w zakątku, tak, jak Teresa ze „Strachów*. 


A propos! Wartoby „Strachy* przerobić na 


film! Ale musi być bardzo dobrze zrobiony, cho- 
ciażby jako przeciwwaga bźdurnego i poniekąd 


oszezerczego: filmu: „Kobiety nad przepaścią”. 
Rzucam myśl! Panowie filmowcy macie głos!... 


Hibe; 


X 


Garderoba „girlsów“ w czasie teatralnej pauzy. Ku roz: 
rywce służą: robótka ręczna, książka, oglądanie no- 
wego kostjumu scenicznego i... kredka do. warg. . 
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Jedną z najwybitniejszych 
„gwiazdeczek“ amerykań- 
skiej groteski rysunkowej 
jest znana już na całym 
świecie Betty Boop. Po- 
ieszne jej przygody po- 
iwialiśmy do niedawna 
w filmowych dodatkach 
do programu. Niestety, od 
pewnego czasu gwiazda ta 
ustępuje powoli innym 
tworom bogatej wyobraź- 
ni Walta Disney'a. 


IM 
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liryczny, czy dramatyczny. Umieć ludzi rozśmieszyć — to 
sztuka nielada. Jak trudną jest doskonała definicja hu- 
moru — tak trudnem jest wyczucie komizmu i umiejętność 


i KE komiczny nie mniej jest godzien podziwu, jak talent 


. stwarzania go. 


I tu musimy schylić czoła: my białogłowy, przed vis comica 
drugiej połowy ludzkości. Mężczyźni stanowczo posiadają wię- 
cej zmysłu humoru. 

Kobiety, jak ognia boją się ośmieszyć, choćby żartem, choć- 
by na chwilkę... Niewiasta, nie dlatego pragnie na wiosnę 
nowego kapelusza, że w zeszłorocznym już jej nie do twarzy, 
tylko dlatego, że dziś może się wydać on już.. śmiesznym. 
I nie jest rzeczą przypadku, że największymi komikami w tea- 
trze i w filmie — byli i są mężczyźni. Otóż dlatego tem po- 
ważniejsze uznanie należy się artystkom, które nie bacząc na 
to, że uroda na metamorfozie może ucierpieć, chętnie się nawet 
oszpecają w imię ofiary dla sztuki. Osiągnięcie dobrych wy- 
ników — warte jest największych zachodów!  Rozweselenie 
i rozerwanie znudzonych i zmęczonych kieratem życia ludzi, 
zaliczyć trzeba do dobrych uczynków. 

upełnie niesłusznie skłonni jesteśmy zwykle więcej do pe- 
symizmu, niż do optymizmu. O ileż milsze jest życie, gdy 
przebywamy je na wesoło, z uśmiechem, w pląsach i podsko- 
kach, niż z ponurą miną, idące ciągle jakby za wtórem mar- 
sza pogrzebowego. 

Ale.. dość już sentencyj moralnych, bo wszyscy chyba się 


Jadzia Andrzejewska 
i Antoni Fertner w pol- 
skiej komedji muzycznej 
p. t. „Papa się żeni...“ 


Mieczysława _ Ćwiklińska 
w jednej ze swych świet- 
nych ról, jakich cały sze- 
reg stworzyła w polskich 
komedjach filmowych. — 
Na zdjęciu. widzimy ją 
w towarzystwie równie 
doskonałego aktora cha- 
rakterystycznego, Włady- 
sława Grabowskiego. 
Fot. „Stephot*, Warszawa 


Anny Ondra, to rasowa przedstawicielka 
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zgadzamy, że... śmiech to zdrowie! Przypomnijmy wiee sobie 
galerję tych artystek filmowych, którym zawdzięczamy chwi- 
le beztroskiej zabawy. A jest ich więcej, niż by się nam zda- 
wało w pierwszym momencie. 3 

Film niemiecki dzierżył po wojnie bodaj prymat. Prócz roz- 


wlekłych dramatów widzieliśmy komedje, . których ozdobą ` 


były zapomniane już dziś zupełnie Ossi Oswalda, Xenia Desni, 
Lya Mara i Liljan Harvey. (Ta ostatnia czaruje nas do dnia 
dzisiejszego). Pierwsze wspomniane trzy gwiazdy nie -odzna- 
czały się wybitną urodą, lecz ujmiowały wiełbicieli wdziękiem 
i prostotą. Większą popularność na naszym gruncie zdobyła 
Lya Mara (nasza rodaczka), którą nawet może nie jeden na- 
zwałby brzydką, lecz zachwycającą temperamentem,. gracją 
i miłym uśmiechem. Dużem powodzeniem cieszyły się obrazy 
z jej udziałem pt. „Nad modrym Dunajem“, „Wiedeń tańczy“, 
„Dziewczę z Montmartru'. Liljan Harvey przeszła ed ról wy- 
bitnie komicznych do liryczno-taneczno-wokalnych. Jej minki 
figlarno-naiwne — są nie do naśladowania. 

10 lat temu ukazały się na naszych ekranach dwa, czy trzy 
filmy z Włoszką Carmen Boni („Zew krwi*), która z wielkim 
wdziękiem grała rolę dziewczyny przebranej za chłopca, wy- 
przedzając w tem świetną kreację Franciszki Gaal w „Pio- 
trusiu*, lecz o tem potem... 

Jasnowłosy „rozkoszniaczek* Anny Ondra — rozśmieszała 
nas do łez niejednokrotnie. Ta filigranowa osóbka (w życiu 
prywatnem szczęśliwa Frau Schmeling, żona słynnego bok- 
sera) — to jedna z głównych reprezentantek humoru 
europejskiego. Lecz trzeba nam przeprawić się za ocean 
w pogoni za „Chaplinami w spódnicy“. I tu oddamy sta- 
nowczo godło królowej humoru najpiękniejszej kobie- 
cie ekranu, uwodzicielskiej... Miss Betty Boop. Państwo 
są zaskoczeni, któż ona? Jakto? Nie pamiętają państwo 
tej wstydliwej panienki z rzęsami półmetrowej długo- 
ści, usteczkami wykrojonemi w formie serduszka, cie- 
niutkim głosikiem? Acha! No, właśnie — to ona, Betty 
Boop z rysunkowych filmów. Jej samo ukazanie wy- 
wołuje już śmiech, a cóż-dopiero, gdy przed naszemi 
oczami rozwijają się jej romantyczne przygody! 


Vice-królową należy mianować równie młodą gwiazdeczkę... 
Shirley Temple. Ten „brzdąc* gra tak, jak wytrawny stary 
aktor. Shirley nie tylko umie tańczyć, śpiewać, wzruszać do 
lez, lecz i rozśmieszać również... do łez. 

Ale zrobiliśmy zbyt duży skok w chronológji. Trzeba. się 
cofnąć, by wspomnieniem objąć „Wróbelka* i „Serce“ Mary 
Pickford; na chwile z otchłani zapomnienia wyrwać platyno- 
wą Laurę la Plante i wreszcie zatrzymać się dłużej na feno- 
menalnej Coleen Moore. Była ona komieczką w każdym calu 
i tylko w tych rolach talent jej całkowicie się wypowiadał, 
gdy naprzykład komizm Clary Bow, czy Nancy Carrol lub 
Bebe Daniels nie był „permanentnym*, gdyż przeplatany był 
„póważniejszemi* sytuacjami. Natomiast rozkoszna Coleen 
Moore była... Edie Cantorem czy Harold Lloydem w spódnicy. 
Broń Boże, nie Buster Keatonem, czy Chaplinem, gdyż ich ko- 
mizm jest często... tragiczny, jej był zawsze, li tylko zabawą. 

Amerykanie nie wyzyskują talentu komicznego Miriam Hop- 
kins, świetnej w rolach charakterystyczno-komicznych. 

Wspomniana, a porwana do Ameryki Franciszka Gaal nie 
ma następczyni. Jej niezrównane filmy wiedeńskie (zasługa 
w tem i reżysera i scenarjusza) miały niespotykane powodze- 
nie. A Franciszka porwała publiczność „Csibi“, pnące się coraz 
wyżej poprzez „Małą Mateczkę*, „Katarzynkę”, gdzie rozbra- 
jała niezgrabną postawą dziewczyny z kuchni, -w sabotach, 
z dwoma mysimi warkoczykami. Ciekawem jest — czy Ame- 
ryka jej nie zmarnuje, podobnie jak inne europejskie gwia- 
zdy, które przeszezepione na obcy grunt — kończą się, zamiast 
dalej rozwijać. Zdaje się, że ten nieszczęśliwy los spotkał Da- 
nielle Darrieux, którą jakkolwiek trudno nazwać komiczką, 
jednak trzeba przyznać, iż ma dobre akcenty komiczne, co 
wykazała, choćby dobitnie w „Nieznośnej Dziewczynie* i w 
„Nieponiu*. Ale po tej długiej podróży warto wrócić do kraju, 
a jest też poco! 

Choć nasz film ciągle chroma, jednak jedną z najsilniejszych 
jego pozycji — jest zespół aktorski, a w nim... niesłychanie 
fotogeniczna Mieczysława Ćwiklińska, jedna z głównych atrak- 
cji naszej rodzimej X Muzy. Ta artystka z Bożej łaski, ma 
wspaniałe podejście do sceny i ekranu. Jej gra nigdy się nie 
nudzi, co już jest zasługą nielada! Ćwi- 
klińska w każdym filmie tworzy typ. Typ 
świetnie podpatrzony, z życia „żywcem* 
skopjowany, a. jednak przetrawiony in- 
dywidualnie artystycznym kunsztem. Ar- 
tystka ta operuje w sposób mistrzowski 
nietylko mimiką, gestem i ruchem po 
staci, lecz głosem, któremu potrafi nadać 
tak zabawną modulację i barwę. 

Z młodszego pokolenia obok zdolnej 
Lody Niemirzanki, H. Żeliskiej — nabyt- 
kiem nieocenionym jest Jadzia Andrze- 
jewska, która w przedziwny sposób koja- 
rzy wielki talent dramatyczny z komicz- 
nym. To też nie było to niespodzianką, że 
Francja się na niej poznała i pragnie ją 
wykorzystać dla siebie. Gra Jadzi An- 
drzejewskiej jest żywa, prosta, szczera — 
i dlatego tak porywająca. 


Kr. Dienstl-Kaczyńska. 
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Franciszka Gaal, rozkoszny „komik 
w spódnicy*, w pierwszym swym 
amerykańskim filmie reżyserji Cecila 
B. de Mille'a pod tyt. „Korsarze*, 
Fot. „PARAMOUNT“ 


swój całkowicie odrębny styl. 


europejskiej farsy filmowej, w której stworzyła 


Miriam Hopkins, artystka o szerokiej skali talentu, które- 
go zakres sięga od ról tragicznych aż po granice skrajne- 
go komizmu, w jednej ze scen amerykańskiego filmu. 

Fot. „PARAMOUNT* 


Uśmiech Lody Niemirzanki wielokrotnie 
już czarował nas ze srebrnego ekranu. 
Fot. „Stephot* — Warszawa 
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O astonić Wawel! Odsłonić nasz 
największy klejnot narodowy! Oto 
hasło, które oddawna płynie z Kra- 
kowa, a ostatnio podjęte i przez spo- 
łeczeństwo stolicy, uświadamiające 
sobie coraz bardziej, że nasz Pan- 
teon polski nie może być klejnotem 
na śmietnisku. 


Dzisiaj niestety, jest klejnotem na 
śmietnisku i-to nie w przenośni, ale 
w najbardziej rzeczywistej rzeczy- 
wistości. Wzgórze Wawelskie, oto- 
czone ohydnemi ruderami czynszo- 
wemi, robi przygnębiające wrażenie. 
Nie na wiele zdały się wszystkie za- 
biegi o uporządkowanie samych sto- 
ków zbocza. Cóż to pomoże, jeżeli 
brudne i cuchfiące rudery będą da- 
lej stanowić najbliższe tło królew- 
skiego Zamku? 

Jak pięknym jest Wawel i jak 
pięknym być może, świadczy odsło- 
nięty bok od strony Placu Bernar- 
dyńskiego. Tutaj gmina miasta Kra- 
kowa we własnym zarządzie. i wła- 
nymi funduszami zrobiła na eo by- 
lo ją stać: rozebrała szpecące Wawel 
domy, założyła zieleńce i nporząd- 


Rudery na Powiślu, których jaknajszybsze usunięcie 
jest postulatem całej kulturalnej Polski. 


Wszystkie zdjęcia A. Fot, „Śwłntówid”, | | aedi 
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kowala drogę wjazdową na Wawel. 
Ale pozostaje jeszcze bardzo wiele 
do zrobienia, trzy strony wzgórza 
należy odsłonić, ażeby Zamek zyskał 
perspektywę i pozbył się szpecącej 
go ohydy. Z samego wawelskiego 


. wzgórza zniknąć muszą także brzyd- 


kie budynki poszpitalne, wzniesione 
tam przez okupacyjny rząd austrja- 
cki, a ieh miejsce powinny zająć 
ogrody. Wreszcie zbocze wzgórza 
wawelskiego od strony Wisły i sam 
brzeg rzeki w tem miejscu muszą 
znaleźć odpowiednie rozwiązanie ar- 
chitektoniczne. 

Wspaniałą wizję, wizję bajkową 
rozwiązania tego zagadnienia, stwo- 
rzył Wyspiański. Niestety projekt 
jego mie został zrealizowany wtedy, 
kiedy były po temu możliwości, a 
dzisiaj przekraczałby znacznie na- 
sze środki. Były potem rozwiązania 
inne, także nie zrealizowane, aż wre- 
szcie obecnie rada miejska Krako- 
wa przygotowuje ponowny konkurs 
na rozwiązanie tego zagadnienia. 

* Dzisiaj Wawel poza swoją warto- 
ścią i znaczeniem jako świętej pa- 


"WGRA YA I: 
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widok na. 


REMS „AMEOW BU" 
Kompleks budynków przy ul. Grodzkiej, zasłaniający 
najpiękniejszą i najstarszą część zamku 
wawelskiego. | * j 


miątki narodowej nabiera jeszcze 
charakteru gmachu reprezentacyj- 
nego Rzeczypospolitej, przeznaczo- 
nego dla wielkich aktów państwo- 
wych, dla których ramy Zamku war- 
szawskiego stają się za ciasne. Tu- 
taj Prezydent Rzplitej podejmował 
króla Rumunji. Tutaj także gościł 
regent królestwa Węgier *admirał 
Horthy, a królewskie mury wawel- 
skie rozbrzmiewały echem dawnej 
polsko-węgierskiej przyjaźni. Tutaj 
wreszcie projektowany jest szereg 
dalszych wizyt władców tego świata. 


Jeżeli wiee Wawel ma błyszczeć 
godnie jako święta nasza pamiątka, 
jeżeli ma należycie wypełnić posta- 
wione przed nim zadania państwo- 
we, musi zrzucić z siebie cały brud, 
jaki dzisiaj jego piękno przytłacza. 
A stać się to może jedynie wysił- 
kiem całego narodu i wydatną po- 
mocą rządu. Inaczej, jak powiedział 
kierownik odbudowy Wawelu prof. 


Szyszko-Bohusz, Wawel doprowa- 
dzony będzie do właściwego stanu 
dopiero w roku 1980. A to byłoby 
trochę zapóźno! J. S. 
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Wawel widziany od strony Wisły. Na 
pierwszym planie domy, które powinny 
być zburzone. 


Fragment zamku wawelskiego 
Stopka — zdjęcie dokonane z 
znajdujących 
Domy te powinny 


budowań, 


Grodzkiej. 


Kurza 
okien za- 
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Wawel widziany od strony Wisły. 
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Na pierwszym 


“planie rudery, zasłaniające widok na obwałowania 
Wawełu. 
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Julja Keilowa: „Serwis do herbaty“. 
„Photo DORYS“ — Warszawa. 


Pom zdarzeniem w artystycznem życiu 
stolicy jest wystawa metaloplastyki, dzieł ucze- 
nicy prof. Breyera, Julji Keilowej. Artystka 
podjęła się pracy, leżącej odłogiem, już w r. 1933, 
a obecnie urządziła w IPS-ie wystawę około 
170 przedmiotów przemysłu artystycznego, t. j. 
niemal tyle, ile obejmował katalog odbytej 
niedawno wystawy szwedzkiej metaloplastyki. 
Wśród przedmiotów wystawionych znajdują 
się trzy wielkie lampy z polskiego pawilonu 
wystawowego w Paryżu. Dalej widzimy zasta- 
wę stołową do deseru dla p. min. Z. Ulrycho- 
wej, dwie główki kute w blasze miedzianej, 
oraz oryginalną dekorację zastaw stołowych, 
a więe stół z zastawą do kawy i herbaty, zło- 


żony z przedmiotów rę- 
cznie kutych, oraz stół 
do podwieczorku z przy- 
borami do czarnej kawy, 
deseru i cocktail baru. 
Część tych objektów wy- 
stawiona była w Paryżu 
i przyniosła autorce dwa 
złote medale. 

Iniejatywa artystki 
jest przełamaniem lodów 
w tej zaniedbanej dzie- 
dzinie, dotychczas będą- 
cej wyłączną domeną fa- 
brycznej produkcji, nie 
uznającej polskiego ar- 
tysty jako projektodaw- 
cy, a posłygującej się ob- 
cymi wzorami. Większość 
przedmiotów  sporządzo- 
na jest techniką tokar- 
stwa metalowego, stąd 
przewaga form .toczo- 
nych, kulistych, cylin- 
drycznych, stożkowych, 
z małym dodatkiem ozdób 
odlewanych, lub naluto- 
wanych pasków bla- 
chy. 


Julja Keilowa: „Zastawa do deseru“, na obecnej wystawie w IPS-ie. 
Fot. Czesław Olszewski — 


Julja Keilowa: „Głowa kuta w blasze 
miedzianej“ (1934) — własność Pań- 
stwowych Zbiorów Sztuki. 


„Photo DORYS* — Warszawa. 


Prace p. Julji Keilowej odznaczają 
się logiką konstrukcji i zrozumie- 
niem charakteru metalu, z którego 
umie artystka wydobyć pięknie 
ukształtowaną formę. Przedmioty 
takie, jak patery, popielnice i wazy 
harmonizują doskonale z współcze- 
snem wnętrzem mieszkaniowem. 

'Twórczość swą poświęca artystka 

` również projektowaniu nagród spor- 
towych, które dotychczas u nas nie 
odznaczały się oryginalnością 

Warszawa. r mda. 
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WDZIĘK KOBIETY 
I KREMY POND'S 


są Ściśle od siebie uzależnione, gdyż używając kre- 
mów Pond's, może Pani być pewna uzyskania 
powabu. 

Pond's Vanishing Cream nadaje skórze aksa- 
mitną miękkość i matowy odcień. Krem ten sta- 
nowi ideałny podkład pod puder. 

Pond's Cold Cream używa się przed udaniem 
się na spoczynek. Krem ten wnika w głąb porów, 
oczyszcza je i wzmacnia skórę. x 

Puder Pond’s w 5 odcieniach: Rachel 1 i 2, Na- 
turelle, Pêche i Brunette jest niezwykle cienki, 
subtelnie perfumowany i doskonale przylega do 
twarzy. 


Próbki 2-ch k remów i5-ciu odcieni pudru otrzymać można po nade- : 
słaniu znaczka pocztowe o za 15 gr na koszty przesyłki przez : 


: D/H. WŁADYSŁAW GLAZER, Warszawa, Al. Jerozolimska 41 : 
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„Trzy Marje poszły, wonne maście niosly“... Oto motyw rzeźbiarskiej kom- 
pozycji Henryka Kuny, wykonanej w drzewie i polichromowanej. — Rzeźba 
Henryka Kuny odznacza się przedziwną rytmiką i zwięzłością plastycznej 
kompozycji. Dzieło to świadczy o mistycznem odczuciu sakralnej sztuki 
przez artystę-rzeźbiarza, który w „Trzech Marjach* wyraził psychiezny, bi- 
blijny nastrój w hieratycznej rzeźbiarskiej formie. Niepospolita ta kompo- 
zycja świadczy najdobitniej o krystjaniźmie twórczości Henryka Kunay, 
autora wielu rzeźb sztuki sakralnej, odznaczających się szczerością odczu- 
cia treści mistycznej i oryginalnością formy. mdd. 
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W naszych czasach niezbyt łatwo żyć ludziom wątłym. Dlatego mu- 
simy od najwcześniejszych lat wzmacniać organizm chłopców 
i dziewcząt, aby byli należycie odporni, kiedy podejmą pracę za- 
wodową. Skąd wziąć odporność organizmu i siły, jeśli nie z poży- 
wienia? Trwała sprawność fizyczna i umysłowa nie jest do pomy- 
ślenia bez właściwego odżywiania. Podstawą racjonalnego odży- 
wiania jest Ovomaltyna. Ovomaltyna jest idealnym uzupełnieniem 
normalnego pożywienia. Zawiera ona najszlachetniejsze składniki 
odżywcze w takiej ilości, w jakiej potrzebne są organizmowi czło- 
wieka, zwłaszcza bogactwo ważnych dla. życia witamin, diastazy, 
ułatwiającej trawienie i lecytyny — niezbędnej odżywki komórek 
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Leon Poirier. 


b= Poirier zasłynął w iPolsce, jako realiza- 
tor świetnego filmu „Pamiętnik Szaleńca* (Le 
Penseur) z Amdrć Nox'em, a później jako reali- 
zator pamiętnego obrazu „Miasto Miljona Pole- 
głych* (Verdun, Vision d'Histoire), który stwo- 
rzył nową erę w kinematografji, wprowadzając zu- 
pełnie odrębny styl filmu dokumentalnego © po- 
dłożu ideologicznem. Od czasu realizacji „Mia- 
sta Miljona Poległych“, Léon Poirier kroczy po 
linji, wytknietej mu przez jego artystyczne su- 
mienie uczciwego człowieka. Nad wszystkiemi 
dziełami Poimiera unosi się duch umiłowania oj- 
czyzmy i głębokiej wiary religijnej. Jego przed- 
ostatni film „L'Appel du Silence“ (Zew „Ciszy), 
odtwarzający dzieje bohaterskich wysiłków mi- 
sjonarza, Ojca de Foucaulet, otrzymał nagrodę 
„Grand Prix du Cinéma Français“. Obecnie wy- 
Świetlany jest na paryskich ekranach film Poi- 
jera „Soeurs d*Armes* (Siostry Broni), który 
kroczy po tej samej linji ideologicznej, ukazując 
dzieje. dwu bohaterskich kobiet, które w czasie 
Wielkiej Wojny poświęcały się dla Francji. 
Léon Poirier jest niezwykłym człowiekiem. 
Z jego oczu bije egzaltacja i rzadko spotykana 
wiara w pożyteczność swojej pracy. Mówi prze- 


LÉON POIRIER 


RY 


komnywująco, z zapałem. Widać, że jest człowie- 
kiem bez kompromisów. 

— Czem kieruje się Pan, wybierając tematy 
do swoich filmów? — zapytałem. 

— To długa historja! Należę do rzedu tych, 
ludzi, którzy uważają, że kinematografja nie po- 
winna służyć do pokazywania koszarowych fars 
i komedyjek. Film, jako najpotężniejszy środek 
nowoczesnej popularyzacji, winien stanąć w słu- 
żbie Idei. To samo zresztą dotyczy i radja. Ale 
film jest potężniejszy radja, skoro łączy dzi- 
siaj i obraz i dźwięk. Posługuje się więc filmem, 
jako środkiem rozpowszechnienia moich wła- 
snych, najgłębszych przekomań. Jak pan zauwa- 
Żył, u podstawy moich dzieł zawsze znajdują się 
dwa zasadnicze, mojem zdaniem odwieczne po- 
jęcia: miłość ojczyzny i wiara chrześcijańska. 
Uważam, że dwa te pojęcia stale winny kroczyć 
razem i nigdy się mie wykluczać. W każdym kra- 
ju powinien panować duch narodowy. ale nie wy- 
nika z tego bynajmniej, aby narody miały sta- 
czać z sobą boje. Do swoich filmów zawsze wy- 
bieram tematy, w których przy pomocy przykła- 
dów historycznych staram się sączyć w dusze 
współczesnych pojęcie etyki chrześcijańskiej. 
Moje hasła są dzisiaj zbyt popularme, ale uwa- 
żam, że idea chrześcijańska jest wieczna. Nie- 
które prądy starają się niweczyć ją, ale zwycię- 
żyć mie mogą, nie dają bowiem mic wzamian! 

— Od kiedy zaczął Pan realizować tego rodza- 
ju filmy? Przypominam sobie, że dawniej wy- 
bierał Pan tematy zupełnie odmienne. 

— Oho! — krzyknął Poirier, — żąda pan ode- 
mnie prawdziwej spowiedzi! Otóż stało się to 
wtedy, kiedy i we mnie samym nastąpił prze- 
wrót. Z wiekiem i z doświadczeniem mabrałem 
przekonania, że nie wszystko dzieje się ma Świe- 
cie tak, jak dotąd sądziłem. Gdyby chciał pan 
umiejscowić ten mój menesans ideologiczny 
w dziejach kinematografji, dokonał się on wła- 
śnie przy realizacji „Verdun“. Do tej samej se- 
rji należą obie wersje tego filmu, „Kain“, „L*Ap- 
pel du Silence“ oraz „Soeurs d'Armes*. 

— Czy mie uważa Pam, że mniej więcej w tym 
samym duchu tworzy swoje filmy Abel Gance? 


"W EUROPIE 


= Bezwzględnie mamy z sobą wiele wspólne- 
go. Często różnimy się w szczegółach naszyćh po- 
glądów, ale zawsze dążymy do tych samych ce- 
lów. Zresztą muszę panu powiedzieć, że właśnie 
Gance nawrócił mnie do wiary w film. Zanim po- 
święciłem się całkowicie karjerze filmowej, przez 
12 lat byłem dyrektorem teatru. Filmem zajmo- 
wałem się wprawdzie już przed rokiem 1914, ale 
po wojnie nie miałem więcej absolutnie zamiaru 
wrócić do zajęć filmowych. Przedwojenne bła- 
zeństwa pozostawiły mi jaknajgorsze wspomnie- 
nia! Gdy wróciłem z frontu, któregoś wieczoru 
poszedłem do przedmiejskiego kina przy Porte 
Maillot. Wyświetlano „J'aceuse!* Abla Gance'a. 
Była to dla mnie rewelacja. Zrozumiałem wtedy, * 
że film stał się potężną dziedziną Sztuki.. 

— Jakie są obecnie Pańskie plany? 

— Przygotowuję wielki film pod tytułem „Na- 
rodziny Swiata“ (La Naissance d'uni Monde). 
Realizacja tego obrazu z pewnością zajmie mi 
rok. Pokażę w nim marodziny świata chrześcijań- 
skiego w Rzymie. Będzie to film społeczny o po- 
dłożu historycznem. Wystąpią w nim zresztą 
tylko cztery postaci historyczne: Święty Paweł, 
Święty Piotr, Marja Magdalena i Neron. Poru- 
szę w nim dzisiejsze zagadnienia w formie histo- 
rycznej. Djalogi będą prowadzone tak, jak to 
uczymił Bernard Shaw w swojei „Świętej Joan- 
nie, to znaczy zupełnie współcześnie. Film mój 
będzie przestrogą dla tych, którzy chcą nasz dzi- 
siejszy świat stoczyć na drogę niechybnej zguby. 
y może mi Pan podać bliższe szczegóły, 
tyczące obsady, współpracowników... 

— Jak pan zapewne zauważył, mie uznaję ab- 
solutnie systemu „gwiazd“. Do swoich filmów 
zawsze angażuję „aktorów*. Mam już pewne pla- 
ny eo do obsady, ale narazie mogę panu powie- 
dzieć tylko to, co jest już pewne: Andrć Nox 
grać będzie rolę Świętego Pawła. Reszta nie jest 
Jeszcze ustalona. i 

egnając się 
z uśmiechem: 

— Mam nadzieję, że to wszystko, eo panu opo- 
wiadałem, zainteresuje Polaków, bo we Francji... 
nie zawsze mnie ludzie rozumieją!.. 


KAROL FORD. 


ze mną, Léon Poirier rzekł 


Reprodukujemy tutaj sceny z wysoce atrakcyj- 
nego filmu, nakręconego iprzez wytwórnię „War- 
nes Bros.“ p. t. „Alarm na morzu”, który wkrót- 
ce ukaże się w Polsce. „Alarm na morzu“ opo- 


„ALARM NA MORZU” 


DRAMATYCZNE DZIEJE 


+ 


wielkiej łodzi podwodnej = 
zm z WET ś 


wiada o wstrząsających idziejach 
załogi łodzi podwodnej „D-1“. Grają w tym fil- 
mie: Pat O'Brien, George Brent, Wayne Morris 


bohaterskiej 


i Doris Weston. Zdjęcia Fot. „Warner B?os." 
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że nie można się kłaść do łóżka przed oczyszczeniem 


zębów. -' Czy łeż wszyscy dorośli ludzie pamiętają o tym? 
Widocznie wielu z nich nie wie, że zęby są właśnie naj- 


bardziej zagrożone podczas snu. Dlałego też zęby należy 
pielęgnować co wieczór niedoścignioną pastą Chlorodont. 


Tylko wówczas będą one 


prawdziwie 


ładne i zdrowe. 


Chlorodont 


Prawdziwa tylko z czerwona głową lwa, 


DZWONNICA PRZY KOŚCIÓŁKU 
W ORAWIE NA PODHALU. 


Fot. „Światowid“ Kraków 


“PROSZKI 


= g MIGRENO-NERVOSIN 


staje się wyjątkowo piękny przez piel j 
nowym mie-alkaliczaym szamponem "Bez Mydła’ 
Czarna główka. 


Włos, nie zeszpecony brzydkim, szaro - białym 
nalotem wapiennym, uwydatnia w całej i swe 
naturalne pekao, a jedwabisty połysk podkreśla fale 
uczesania. Poza włos pozostaje zdrowy, elastyczny, 
ładnie się układa i łatwo się poddaje ondulacji. 


Szampon "Bez Mydła” jest do nabycia w 2 
odmianach: dla ciemnych i jasnych włóców. 


Do mycia włosów żądajcie zawsze u swego fryzjera 


szamponu "Onalkali" nie zawierającego mydła. 
"BEZ MYDIA” 


Szampon Czarna główka 


"30. — — — | KUPON Nr.16 moon nrod 


va rozmiaranie zacadck z Tó-ca kawieśnia 1938. 


„PANI WALEWSKaA« 


Ą.>WĘ 


Napoleon i Pani Walewska w scenie z filmu p. t. „Pani Walewska“ - 
w interpretacji Charles Boyera i Grety Garbo. 
Fot, „METRO GOLDWYN MAYER*, 


BŁĄD NAPRAWIONY 
PORĘ : 


A MYSLĘ, ZE NAJWAZNIEJ A JEDNAK 4 -73 
SZĄ RZECZĄ DLA MŁODEJ ZNAM DUŻO PAZY „W 
PANIEN, KTORE 2 3 


PANNY SA BIAŁE ZĘBY 
-e ZUPEŁNIE NIE 
f TAK, ZUPEŁNIE SIĘ || DBAJĄ O SWO 


JE ZĘBY 
Z TOBĄ ZGADZAŁ E ZEBY. 


NAWET DO 
NIE ZATELEFO 48 

ANTE NOSIŁO SIĘ 
DO MNIE? 


PASTA DO ZĘBOW 
sa, COLGATE W CZERWONYM 
OPAKOWANIU — TEGO 4 
WŁASNIE SZUKAM NA 
| ryCHMIAST KUPIĘ TUBĘ 
\ TEJ PASTY 


POWINNA PANI CZYS T% 
IĆ JE REGULARNIE 
PASTA COLGATE 
MA. ONA 
PODWÓJNE 
DZIAŁANIE: 
ROZPUSZCZA 
OSAD NAZĘB 
NY I POLERUJE 
EMALIĘ 


PANIE DOKTORZE 
CO POWINNAM 


nS WIECZO z ZOSIA PIĘKNIE WYGLĄDA. NIE 

DZIS WIECZOREM * WIEM DLACZEGO NIE ZWRACA 

~ E L [4 N | OTEA 

MOJE ZĘBY STAŁY SIĘ TAK BIAŁE SEA NGO | ŁEM_NA NIĄ UWAGI PRZEDTEM 

A MYŚLAŁAM, ŻE ICH BRZ IHR NIEŻ "NOŻE - 1 
ŻÓŁT O ST NATURY | , ? EZ SE ; A I MŁODA PANNA O TAK 
m p W PRZYJDĘ W PRZY i j LSNIĄCYCH, BIAŁYCH 
SZŁYM TYGODNIU j ZĘBACH MUSI ZWRACAĆ 
STT PE PT OGOLNĄ UWAGĘ 


BIAŁE ZĘBY ZAMIAST ŻÓŁTYCH 


Czy twoje zęby mają ten biały, jasny kolor i po- 
łysk dwa warunki, aby uśmiech był ładny... czy 
też najlepiej wyglądasz wówczas, gdy masz usta 
zamknięte? W tym wypadku, najwyższy Czas Za- 
cząć używać Colgate słynnej pasty do zębów o po- 
dwójnym działaniu, która czyści i poleruje tak grun- 
townie. Jej piana o specjalnym działaniu przenika 
i oczyszcza nawet najmniejsze szczeliny między zębami, 
podczas gdy jej łagodne i skuteczne składniki polerują 
emalię, nadając jej nowy blask. Kup tubę Pasty Colgate, 
u szybko przekonasz się, jak zęby Twe z dnia na 


dzień staną się bielsze, czyściejsze i piękniejsze. 


GARY COOPER PO RAZ PIERWSZY Z WĄSIKAMI! 


Jak to widzimy na drugiem z umieszczonych 
powyżej zdjęć — Gary Cooper pokaże się nam 
w „Ósmej żonie Simobrodego* z wąsikami! Jak 
Gary Cooper nosi wąsiki, czy jest mu z nimi do 
twarzy — oto pytania, które z pewnością będą za- 
dawać sobie jego wielbicielki, spiesząc na jeden 
z majbardziej fascynujących obrazów, jaki zo- 
stał z tym świetnym artystą nakręcony. Gdy 


ERs 
"SDA 
"cza T ; 


przypomnimy ponadto, że partnerką jego w tym 
filmie jest słynna Claudette Colbert i że film 
reżyserował Ernest Lubitsch — wystarczy całko- 
wicie, by każdego kinomana zachecić do obejrze- 
nia „Ósmej żony Sinobrodego“. Wytwórnia „Pa- 
ramount“, która ten obraz wyprodukowała, wy- 
puszcza go już niebawem na wszystkie ekrany 
polskie. Fot. „PARAMOUNT“, 


ARTYŚCI W AKCJI 


22] POMOCY ZIMOWEJ 
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W okresie przedświątecznym 
odbywała się na ulicach War- 
szawy zbiórka na Święcone dla 
dzieci bezrobotnych. W zbiórce 
tej, odbywającej się pod auspi- 
cjami Pomocy Zimowej ucze- 
stniezyli rólwnież nasi artyści. 
Na umieszczonem obok zdjęciu 
widzimy artystę operetkowego 
p. Józefa Redo, który przed 
przenośnym mikrofonem Pol- 
skiego Radja zbiera do puszki 
pieniądze dla dzieci bezrobot- 
nych, wygłaszając równocze- 
śnie okolicznościową prelekcję. 
Fot. A. Sitkowski — Warszawa. 


Do pól wachlarza wpisać należy odśrodkowo 13 wyrazów, 
o podanem poniżej znaczeniu, mających początkową wspólną 
literę „P“. Czwarte litery wyrazów tych, czytane w kierunku 
zegarowym, dadzą rozwiązanie. 

Znaczenie wyrazów. 

1. Normy wzajemnych stosunków między ludźmi i organi- 
zacjami. 2. Imię męskie. 3. Ogół czasopism. 4. Strumień gór- 
ski. 5. Nikczemny. 6. Ruda siarkowo-metalowa. 7. Ręczne na- 
rzędzie do wyrzucania pocisków. 8. Wgłębienie pod stawem 
ramienia. 9. Cecha starości. 10. Odpadki przy młóceniu zboża. 
11. Miasto w Chinach. 12. Zwierzę stawonogie. 13. Gatunek 
wina. 
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Zmartwychwstanie. 
SZARADA. 

I nadszedł dzień wielkiego Cudu-Zmartwychwstania, 
i pękła siódma-ósma, i zmartwychwstał Bóg. 

Cały świat się raduje, cały świat się kłania 

i serc ńajszczerszych pieśnią pochwalną wydzwania, 
i pada do najświętszych Zbawiciela nóg. `“ 


Rozwalona pięć-ósma — pierzchła straż w popłochu, 
czwór Golgocie pozostał krwawy krzyża cień. 

Świat przemienił się nagle, podźwignął się z prochu, 
wyrwał się z pod szóstego-ósmego motłochu — 

po zbrodni przyszedł piękny Zmartwychwstania dzień. 


ŚWIATOWID WYCHODZI W KAŻDĄ SOBOTĘ 
W KRAKOWIE, POZNANIU, WARSZAWIE, LWOWIE I WILNIE. 
REDAKCJA I ADMINISTRACJA: Kraków, Wielopole 1. 
TELEFONY: 150-60 (centrala), 150-61, 150-62, 150-63, 150-64, 150-65. 
Oddział w Warszawie: Krakowskie Przedmieście 9, Tel. 5-51-90. 
Numer konta P. K. O, w Krakowie 404.200 — w Warszawie 140-725. 
Przekaz rozrachunkawy Nr. 2 przez Urząd Poczt. Kraków 2. 
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I wszystko się zmieniło po Chrystusa męce, 

czwór gruzach starej wiary powstał nowy świat. 
Nowa sześć-wspakraz-druga powstała z poświęceń 
i ludzkość błogosławią przenajświętsze ręce, 

i niema w świecie wrogów — każdy sobie brat. 


Siedem-dwa pośród wszystkich niewidzialna Postać — 
do swoich Pięć-czwartego wstąpił znowu On. 

Do każdej duszy wejrzał — w każdym sercu został — 

do pięć-szóstego złożon — z martwych z niego powstał 
i zasiadł, po prawicy Boga Ojca, tron. 


Pękła trzy-razwspak-druga powłoka i światem 
przeszła miłość najświętsza, wiosny ciepły wiew. 
Kto posiał zdrowe ziarno, ten plony bogate 
zbierze i każdą cząstką podzieli się z bratem, 

i zapanuje zgoda — zniknie złość i gniew. 


Rebus Wielkanocny. 
(Ułożył N-K. Kozłowski — Klub Szaradz. w Warszawie). 


Rozwiązanie pięciowyrazowe o literach początkowych: B. o, 
s. p, Z. 


By - waj dniew-cię Idre-wE..-- 


Za rozwiązanie powyższych zadań, redakcja „Światowida 
przeznacza 
trzy nagrody. 
Pierwsza zł 20.—, druga zł 10.—, trzecia prenumerata mie- 
sięczna „Światowida“. 
Rozwiązania nałeży nadsyłać najpóźniej do dnia 23 kwietnia 
1938 r. wraz z kuponem. 
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Rozwiązanie z Nr. 13. 
SZARADA 1) PRZEMINĘŁA ZIMA. 
SZARADA -2) BANIALUKI. 


Automenth  skoncentro- 
wany suchy krem do: zę- 
bów w proszku, bez my- 
dła i alkaliów. Szczypta 
Automenthu wysypana na 
zwilżoną szczołeczkę wy- 
twarza obfiłą pianę, która 
czyści idealnie zęby, zapo- 
biega powstawaniu kamie- 
nia nazębnego oraz na- 
daje zębom biel i zdrowie 


Żądać bezpłatnych próbek. 
GALANTERJA WIEDEŃSKA, Warszawa, Poznańska 38 


LOGOGRYF: KAROL H. ROSTWOROWSKI. 


1KasteT 
2>2Andrew 
Rialto 
OkulaR 
Laredo 
Harrow 
Rubens 
OberekK 
Salami 
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Trafne rozwiązanie zagadek 
z Nr. 13 nadesłali: 


M. Domagała, Ciechanów (zł 20.—); Eugenjusz Dworski, 
Lwów; Ambroży Sawieki, Bydgoszcz; pchor. kaw. Stanisław 
Wojciechowski, Bydgoszcz; Czesław Błażejewski, Ząbki; por. 
Marjan Serafin, Nowy Sącz; Teresa Sekulska, Turzysk; Olga 
Kondratiuk, Toruń; Halina Bartolewska, Lublin; Stanisław 
Grabowski, Płock; Czesław Zaborowski, Chełmża; ks. Juljan 
Ludomir Arlitewicz, Mychów; Jan Janiszewski, Łomża; Z. 
Billewiczówna, Toruń; Irena Lewicka, Lwów; Wera Kuba- 
lanka, Nowy” Sącz; Włądysław Burtan, Nowy Sącz; Teofil 
Sobecki, Poznań; Alicja Kurkowska, Kielce; L. Rozenbajher, 
Kraków; Jerzy Czechowicz, Gródek Jagielloński; Wiktorja 
Truchanowicz, Sądowa Wisznia; Wanda Gąsiorowska, Wita- 
szyce; Irena Ziętowska, Poznań; Dezydery Miklasz, Poznań; 
Klub Pracowników „Gazolina* S$. A., Borysław; Zrzesz. Pra- 
cowników Banku Gosp. Kraj., Dronobycz; Mery Piwowarczy- 
kowa, Borysław; Wiesław Rydzewski, Borysław; Betty Herz- 
berg, Borysław; Wilhelm Herzberg, Borysław; Karol Łuka- 
siewicz, Brzeżany; Wojciech Hussarzewski, Krzcięcice;  Zdzi- 
sław Gadomski, Kraków; Janina Majewska, Sosnowiec; Józef 
Sowa, Ostróg; Piotr. Kostorkiewicz, Kraków; Janina Wojta- 
szek, Przecław; Eugenja Dowmanowicz, Lwów; Mieczysław 
Rydel, Łódź (zł 10.—); Adam Bochniak, Tarnobrzeg; Olgiera 
Niewodnieżański, Rakowice; Alina Olbrychtówna, Osięciny; 
Roman Dziubiński, Warszawa; Olga Szałko, Tarnów; Kry- 
styna Zopothówna, Kraków; Br. Kowallek, Chełmża; Zofja 
Krokowska, Pogorzyce; Marja Abramowicz, Bydgoszcz; W. 
Nosć, Anin; Jan Sysak, Nowy Sącz; Marja Chachlowska, 
Kraków; por. Bronisław Tomaszewski, Kowel; Władysław 
Smoła, Zakopane; A. Loeglerowa, Lwów; Mira Lilpopowa, 
Włochy; Marja Strubel, Warszawa; Włodzimierz Bryćko, Wi- 
lanów; Zdzisław Czech, Różanystok; Irena Wierzelewska, Ła- 
sin (premumerata miesięczna „Światowidać od 1—31 maja 
1938 r.); Kazimierz Wojciechowski, Wieluń; Helena Benek, 
Cieszyn; podch. Janusz Albinowski, Katowice; inż. Zygmunt 
Słowikowski, Warszawa; Jadwiga Gustekowa, Sambor; Łucja 
Kapuścińska, Warszawa; „Em. Mat.*, Warszawa; Anna 
Ulicka, Lublin; Jola Frankowska, Łódź; Marja Józefowa Ora- 
nowska, Warszawa; Kasyno, Komarno; Stefanja Szafrańska, 
Poznań; Wacław Tyblewski, Poznań; Eryk Unverricht, Pa- 
włów; Helena Lubańska, Warszawa; N. Kazimierz Kozłow- 
ski, Warszawa; Roman Łempieki, Lwów; Wanda Sosenkowa, 
Kraków; A. Mieczkowski, Wilno; Anna Konieczna, Września; 
K. Ćwiertniakówna, Zakopane; Jan Janiszewski, Łomża; mgr. 
Józef Czołba, Toruń. 

Nagrody otrzymali pp. M. Domagała, Ciechanów (zł 20.—), 
Mieczysław Rydel, Łódź, ul. Srebrzyńska Nr. 89/87 (zł 10.—), 
oraz Irena Wierzelewska, Łasin pow. Grudziądz, ul. Gru- 
dziądzka 20/21 (prenumerata miesięczna „Światowida“ od 1—-31 
maja 1938 r.). 


CENA OGŁOSZEŃ: 
Strona dzieli się na trzy łamy (szerokość jamu 80 mm.) 1 mm 
w jednym łamie 1 złoty. Ogłoszenia zamieszczone jako jedyne na 
stronie (tak zwane „solus*) — 1 mm. w jednym łamie 2 złote. 
Ogłoszenia, zamówione jako jedyne na stronie („solus“), jeżeli ze 
względów technicznych nie będa mogły być zamieszczone według 
zlecenia, będą drukowane jako ogłoszenia zwykłe po cenie normalnej. 


Reklamacje w sprawie nieotrzymania lub późnego doręczania 
egzemplarzy należy wnosić niezwłocznie, pisemnie, do Urzędu 
Pocztowego (doręczeniowego), a nie wprost do Administracji. 
Prenumerata kwartalna zł. 6.50. Zagranicą zł. 9.50. 
Prenumerata miesięczna -zł. 2.20, Zagranicą zł. 3.20, 
Wydawca i naczelny redaktor: MARJAN DĄBROWSKI. 
Kierownik literacki i redaktor odpowiedzialny: Dr. JÓZEF FLACH. 
Zakłady Graficzne „L K, C,“ pod zarządem Franciszka Czajki, 
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działacz niepodległościowy i ludowy, z upodobaniem ma ował motywy z życia ludu 


krakowskiego. Wystawiał od r. 1887. Własność Salonu Kazimierza Wojciechowskiego w Kra 
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